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»

D z i e n n i k  ten ,u trzym yw any  o d  kilknjiast* 
pos'wigconych naukom  osób, które w zamiar^® 
rozszerzenia pow szechnego os'wiecenia, w jedil0 
się T ow arzystw o złączyły; zawierać będzie wszy* 
stkie przedm ioty tyczące się U m iejętności, Ku11' 
sztów , Rolnictw , Rgkodzieł , i Rzemiosł; tu' 
dzież w ybrane kaw ałki L iteratury wie'rsze'm lub
prozą; w yiątki, rozbiór, i krytykg pism polskich* 
lub obcych ważnieyszych; ogłoszenie i wykład 
now ych w ynalazków , m niem ań, i systematówń 
życia sław nieyszych uczonych, tak kraiow ych, iakU 
Zagranicznych; postanowienia i urządzenia tyczą­
ce się edukacyi publiczney; uwagi nad stanęli1 
os'wiecenia i wykształcenia różnych społeczeństw'* 
zgoła, to wszystko, co tylko pod dwoiakim  wzgl?* 
dem  pożytku i przyiem ności zainteressować mo­
że powszechność oprócz tylko m ateryi polity­
cznych, których Dziennik dotykać się zgoła H1® 
będzie,

K tobykolwiek chociaż niew chodzący do To­
warzystw a, chciał prace sw oie w Dzienniku ty11’ 
umieścić , m oże ie prosto do Kancellaryi red1 
kcyyney przesłać, krytyka n aw et pism w  D zień11*' 
ku umieszczonych przyyinowmna bgdzie, abyńf 
tylko od tonu należytey nie oddalała p rzy sto y n o ^



C u d zoziem cy , w  kratu naszym  osied li, którzyby  
pisma sw oie uraieszczonem i m ieć chcieli., mog<) ie 
W jakim kolwiek bgdź europeyskim ięzyku prze­
sy ła ć , aR ędakcya za wierne ich tłum aczenie zarę­
cza. Każda praca pierwszem i przynaym niey li­
terami imienia Autora oznaczona b ęd zie , w yi?- 
W szy: gdyby pismo warte og łoszen ia  bezim ien­
nie do Redakcyi przysłane b y ło , lub sam Pisarz 
O utaięnie w łasn ego prosił nazwiska.

D la zrów nania okrągłego roku  i zeyscia się z zw y- 
czayną p o rą  abbonow ania żurnalpw  prenum eratą  odbierać 

się będzie w  terain ieyszyra  1806 > na m iesięcy ty lko, czyi 
num erów  9, i te  ciągle  iak  do tąd , przy końcu m iesiąca , od 
K w ietniu  1806, do Stycznia 1807, w ychodzić będą. Cena 

prenum eraty  na m ięyscu \v W iln ie  rubli sreb rnych  6, z pocztą  

ru b li g .- -  Do przyym ow ania p ren u m eraty  na G u b e rn iią  W i­
leńską JP . Kazim ierz Kontrym, A djunkt U niw ersy tetu  , zaś W  

siedm iu dalszych W ydziału  tegoż Jm peratorskiego W ileńskiego 
U niw ersy tetu  G uberni.iacli, i/ikoto : Mi.Uskiey, P o d o lsk iey , 

ty o ły ń sk iey , K iiowskiey, M ohilew skiey i W itebsk ięy , W W JP . 
Prefekci G im nazyów , czyli szkół m ieysce G ym nazium  G u, 

bornskiego zas tęp u iący ch , uproszeni b ę d ą ; rów nie iak  W  

W arszaw ie W W JP . Leśniewski, i W yżew ski R cdaktorow ie 

l a z e t — w  K rakow ie JP  May, w  L w ow ie JP . PlalF 

Pozrraniu JP . Krzystofowicz B ibliopole, toźD y rek cy a  G aze t 

G łów nym  W ileńskim  Pocztatncie.
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I.

INSTYTUT PESTALOTSEGO.

Rozbiór Józefa Mostowskiego —  Ciąg dalszy,

II.

K s z t a ł t , czyli zwierzchnia rzeczy postać, 
ie s t , podług Pestalo tsego, drugim  elem en­
tarnym  środkiem instrukcyi, Chce ón oswoić 
d z iec i, w kolebce ieszcze, z pierw iastkow e- 
mi kształtów  i liczby ry sam i, to zaś, s ta -  
Wiaiąc ie przed oczy z drzew a w yrobione i 
farbami iasnem i pociągnione. N ietylko zaś 
dziecię powinno nauczyć się zawczasu pozna­
wać rzecz każdą okrąg łą , czy czworoboczną, 
tak iak w  sobie i e s t , ale ieszcze, ile możno* 
ś c i , trzeba mu w razić W um ysł okrągłości, 

Czerwiec 1806. A
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czyli czworokąta odistoczone i oderw ane od 
rzeczy  w yobrażen ie  tak, iżby wszystko , co 
o k rą g łe g o , czy czworobocznego napadnie 
mogło zaraz podciągnąć pod w y ra z y ,  daią- 
ce w ogulności kształtów  tycli powierz? ho-* 
wnych poięcie, F ig u ry  , p rzy łączone do xią" 

żeczki d!a m a te k ,  zaw iera ią  w sobie rozma­
ite gatunki Ogułów tych fizycznych; podzia" 
ły  zaś abecadła  , sztuce postrzegania  właści* 
wego, w ystaw iaią  się oczom dziecięcia w k a r"  
teczkach oddzielnie postrzyżonych, ozna zaią" 

cych połowy, trzecie, czwarte i inne przecinku
W ła d z y  , czyii zdolności dobrze o rze­

czach sądzenia , zasadą iest w ładza  dobrze 
ich postrzegania . T a  aioli Wydoskonalona 
sz tuka  dobrze  rzeczy  w idzenia  , daie się 

w przód  domyślać , iezeli nie rozm ierzenia  

przedm io tów  , k tó re  się rnaią postrzegać i  

w ziętego  narzędziem  m ierniczem  ; to  przy*" 
naym niey  m y ś!ą  ich objęcia , czyli w z wy" 
czajenia chwytać stosunki ich do tego stopnia, 

aby rozm iar  nie był iuż cale potrzebnym .
T a k  wuęc kunszt m ierzenia  okazuie się 

ściśle połączonym z  kunsztem  dobrze "wi­
dzenia , i potrzebuie  także osobnego sweg0
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abecadła, to ieSt: prawideł pewnych odłą­
czenia , prostowania i oznaczania nier _»wno- 
ści , które się w przedmiotach postrzega­
nych okazuią. Abecadło to zależy na podzie­
leniu kwadratu na pewne , oznaczone części , 
i wyciąga koniecznie poznania pierwiastko­
wych zasad czworokąta , to iest: linii , pod­
stawy , i boków*

Linie te prostopadłe , poziome , toz prze­
kątne* i równoodległej kąty różnego gatun­
ku ; kwadraty z podziałami swemi na poło­
wy , trzecie , czwarte, szóste , i t. d. powin­
ny bydź rów nie, iak zakreślenie koła, pier- 
Wszem dzieci (hviczeniem w rysunku i mier­
nictwie,

Oswoieniem się tylko z temi oznaczoneini 
kształtam i, i wrażeniem ich sobie w umysł, 
sztuka , o którą tu idzie , mierzenia okiem 
przedmiotów , rozwinięta w umyśle dziecin- 
nym , oddali z pewnością to wszystko , co­
kolwiek zmysł widzenia , zostawiony natu­
rze , niepewnego i samowolnego mieć może* 
Sposób ten postępowania poddaie oczom p ra­
widła oznaczone i niezmienne, z czego 
Wypływa doskonałe klztałtów wszystkich po-

A a
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ięc ‘e. I  to to  iest,co z prostey do widzenia zdol­
ności, czyni doskonałą sztukę, którą P esta-  
iotsi sztuką postrzegania nazywa.

Za pomocą tey  sz tu k i, i w niey się ćwi­
czenia , uczą się dzieci poznawać i oceniać 
doskonale kształt powierzchowny każdego 
przedm iotu , i nie tylko rozróżniać stosunki 
długości do szerokościj ale ieszcze z dokła­
dnością oznaczać każde zboczenie od kw adra­
tu  , czy to w lin ach ukośnych , czy też łu ­
kowych i wymieniać go nazwiskiem 1 p o d - 
którem  znayduie się umieszczone w abecadle 
kunsztu widzenia.

N aturalny rzeczy związek wprowadza tu  
naukę rysunku , ale tylko iako proste kreśle­
nie nayłatw ieyszych kształtów do naśladowa­
nia , k tóre powoli dopiero i stopniami po­
w inny się od prostych liniy abecadła oddalać.

Jstotną , iest pisania własnością , aby do­
p iero  po rysunku następow ało; bo , podług 
Pestalotsego , nie iest niczem innem , iak ty l­
ko rodzajem nieiakim liniowego rysunku , 
k tó ry  od iedoostayności kształtów  swoich ża­
dnego samowolnego nie przypuszcza zbo­
czenia.
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G dyby pisanie uprzedzało  ry sunek , psu­
łoby do niego r ę k ę ,  stęża iąc ią  iednostayne- 
mi zaw sze ksz ta łtam i , niżby naby ła  tey g ię ­
tkości , k to rey  w yciągaią odm ienne ksz ta łty  

rysunku, U czeń w p raw ia  się n ap rzó d  do 

k reślen ia  głosek , i. łączenia ich z sobą na  
lablicy  ołów kiem : potem  dop iero  głoski z jch 
oznaczonym  w ym iarem  , a tak stopniam i się 

go prow adzi od w iększego do drobnieyszego 

charakteru*
III.

T rzec im  elem entarnym  instrukeyi środ­

kiem  iest liczba, ażeby poięciu dziecięcia w y ­
obrażen ia  nm ieyszości lub więcości , iak n a y -  
iaśuiey w ystaw ić. D aią  m u w  rękę  tablicę 

z w yrażonym  na niey przedm iotów  różnych  

szeregiem . U czy się potem  liczyć na p a l­
cach , m ałych  kam ykach , o rze c h a ch , g ro ­
chu., i t. d. EJaley toż sam o ćw iczenie p rz e ­

nosi s ię , kończy i doskonali na tablicy rachun  - 
kow ey , podług w zoru P esta lo tsego , z podz ie ­
len iem  k w a d ra tu  na  rpżue części z ro b io -  

ney (a).

(a) N a tablicy tey uczy się dziecie liczyć nastę- 

pui^cym  sposobem , t a i ,  czyni 2. i  a i  i ieszcze
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S tosunk i te  liczb  p o w in n y  m ieć za p r a ­

w id ło  lasne i czyste p o ięc ie  w a rto śc i liczo , 

bney . B ez tego  p o ięc ia  n au k a  ra c h u n k o w a  

b y ła b y  ty lk o  czozem  o b ciążen iem  p a m ię c i , 

a  uczeń , k tó rem u  każą ty lk o  m ów ić , 5 a  i  , 

czyn i 7 , n iem o że  o b ey m o w ać is to tnego  miec-. 

d zy  liczb am i sto su n k u . Z ęb y  wie.c zagrodzić 

to y  n ie p rz y z w o ito ś c i ,F e s ta lo ts i  w ym yślił in­

n ą  znow u ta b l ic ę , n a  k tó re y  k ażdy  k w a ­

d ra t  w y o b raża  ied n o slk ę  , a tey  p o d z ia ły  o-^ 

zn ac?o n e  są p ro s te m i u łom kain i. (b) N astę-.

1 , czyni 3; i tak aż do 10. I iest połową 2och, 
g razy 1 , czyni ; 3 razy 1 , czyni 2 i połowy 
ąóch , i t. d. 1. ięst trzecią częścią 3ech, 2 razy 
1, czyni dwa razy trzecią część 3ech; i tak a i 100 
razy 1 , czyni iq  razy io .( T o  ięst fierw ąze ćzu/ii 
czenie.

Drugie czwiczenie. Baz 2, iest 2 razy trzecią 
częścią 3ech ; 2 razy 2 , czynią raz 3 i raz trze­
cią część 3ech; i t. d.

Tżrecie czwiczenie. Raz 1, iest połową dwóch 
razy 1 , czyli soch ; raz 2 iest połową dwóch ra* 
zy 2och ; czyli ąech ; i t. d. 9. razy 1 , czyli 9 , 
czynią dziewięć razy dziesiątą część dziesięciu ra* 
zy rg o , czyli io c iu ; i t. d.

(b) Tablica ta służy do następuiących ewiczeń.
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pum  p o tem  ta b lica  trzec ia  , k tó rey  ce lem  ie s t  

stosu n ek  m ied zy  sobą u ło m k o w  ; to ż  czw a r­

ta o u łom k ach  d z ies  ątnych; u ży teczn o ść  ich  d o­

św ia d c z e n ie  na upzniaeh p o k a za ło .

Pierwsze. R zęd pierwszy poziom y złozony rest 
zcatości niedzielnych. W  drugim rzędzie linia dzie­
li każda c a ło ś ć  n a  dwie równe części, to iest po­
łow y. W trzecim , dwie liniię dzielą każdą całość 

na trzy równe części , toiest trzecie, i t. d
Drugie. Rzęd górny idna całość i idna całość, 

czynią 2ie całości; 2 całości i 1 całość, czynię 3 

całości; i t. d. Rzęd drugi. 2 iest połową całości. 
2  połowy czynią r  całość. Rzęd trzeci. -5- iest trze­
cią częścią całości ; § czynią dwą razy trzecią cai 

łośei , i t. d.
Trzeci, Rzęd górny, idna całość iest połową  

2qęh całości; 2 razy idna całość, czyni raz 2 ie 
całości. R zęd drugi § iest połową 2Óch połów; 3 

razy \ , czyni raz 2ie połow y ; i t .d.
Czwarte. Rzęd drugi \  iest połową całości; 2 po­

ło w y , są połową s?óch całości; 3 p o ło w y , sąpo-- 
łow ą  3ech całości ; i t. d.

Piąte. R zęd drugi. Raz 2 połowy i \  dwóch 
całości, czynią 3 całości; raz 3 całości i \  trzech 
całości, czynią 4 całości i | ;  raz 4 całości i \  4 'ch 

ca ło śc i, czynią 6  całości, Rzęd trzeci. Raz źie
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Cały ten sposób uczenia ściśle iest we 
wszystkich swoich częściach spojony; różni 
się zas od in n y c h ; naprzód: iż każda nau­
ka  dawaną iest w  wyrazach , dobrze wprzód 
przygotowanych , i należycie oznaczonych , 
k tóre uczeń powinien wprzód zrozumieć , a 
dopieroż słowo w słowo powtarzać , i to iest 
naturalnym układu Pestalotsego wypadkiem. 
W idzie liśm y, iak  ̂ rozsóżniaiąc własności 
p rzedm iotów , którę się z ra z u  pomieszane, 
ciemne i oddalone zdawały , trzeba je było 
wysławić zmysłom ucznia iaśnieyszenp , w y— 
raźnieyszemi i b :iższemi. Zaczyna więc in— 
strukeya od rzucania tylko nieiakiego świa­
tełka , oddzielnie na każdy przedmiot z osó— 
b n a , a nawet na niektóre tylko iego części; 
ale przez dobrze umiarkowane stopniowanie 
rozszerza się co raz bardziey okrąg tego św ia­
t ła  , d o p o ty , dopóki na  podobieństwo o- 
twartey xięgi świat cały , i wszystko , co na 
nim ie s t , z jasnością i dokładnością w  oczach

c a ło śc i, i 3c*a Śoch c a ło śc i, czynią 2 całości i dwie 

trzecie. R ząd  ostatni, 9 razy 4 całości i 9 razy 

dziesiąta ąech  ca ło śc i, czynią 39 całości i / s ; i t. d-
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się ucznia nie rozw inie. T o  iestr od pozna­
nia iednego iakiego znaku , iednego iukiego 
przedm iotu , przechodzi się do drugiego, k tó -  
*y iest w  stosunku do niego nay bliższym. 
A ta k ; przybyw a codziennie uczniowi cóś do 
te g o , czego się w czora nauczył, a czego na­
zwisko powinno mu bydź z naywiększa do­
kładnością ozuaczone. T ak  się postępuie na­
przód z głosowemi zm ianam i , potem  z w y­
razam i ; toż z jeb szeregiem , i każdego z nich 
porządnem , nu mieyscu swoiem rozłożeniem. 
Podobnież z kształtami czyli figuram i, liczbą, 
i abecadłem sztuki postrzegania. Podległy we 
Wszystkiem s ta ły m i peAvnym prawidłom  
sposób ten uczenia , nie przypuszcza nic , co - 
by od samowolnego upodobania zawisło. 
W szystko tam ma właściwe SAA’oie m ieysce, 
Wszystko ściśle z sobą spoione: są to ogni­

w a iednego łańcucha , i to iest w łaśnie, co 
nauczycielowi w iele p racy  oszczędza. T en  
naw et co m ało posiada nau k i, niedostatek 
swóy pokryć może uległością przepisom , k tó ­
re  iak nayściśley bydź zachowanemi pow in­
ny. Trzeba , p ra w d a , zadawać czasem py.g 
ta n ia , ale te do tego tylko źm ierza ią , aby
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uczniowie powtórzyli , czego się dopiero na^  
uczyli. D ruga  istotna ró ż n ic a , między spo­

sobem uczenia P estalotsego, a wszystkiemi 
innemi , za eży na tern , że poty każe uczniom 
Wi w y r a z y , i inne zadania iuż zrozumiane 
p o w ta rz a ć ;  póki ich w  pamięć iak naymo-r 

cniey nie w raz i.  Nigdy, z jednćy nauki nie 
przechodzi do drugiey ; póki uczeń w p i e r w -  
szey doskonale ugruntowanym  nie będzie ; ęo 
nie może się stać , iak ty lko przez w ie lokro­
tne  powtarzanie. Z e rw a n y  byłby ciągły w ia ­
domości łańcuch , i to , ■ co następuie , c ie -  
rnnem i niezrozum ianem  byłouy, gdyby to  , co 
przeszło , nie było iasno i w yraźnie  objętem.

■  6 0 C Q * 11

II .

Podróż z  M oskw y do Troieckiego klasztoru , 
z  niektórymi historycznemi pam iątkam i • przez  

h .  Karamzin.

K lasz to r  T ro ie c k i ,  nie dla samego tylko 
pobożnego i przyw iązanego do k ra iu  Rossyani- 
na  , ąle dla każdego oświeconego, i lubiącego 
h istoryczne pamiątki, obcego nawet kraiu m ie- 

§zkuńca , z pow odu ty lu  w ażnych wypadków *
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k tó re  się lub w nim, lub w bliskości iego zda-? 
rziy^y j n iem ało  inieressuicym bydź musi.

Zaięty naymocniey mnóstwem znakornw 
tycli starożytności pam iątek , które okolicę 
miasta Moskwy , a mianowicie ze strony 
7 roieckiey zawieraią , z ukontentowaniem , 
mówi P. Karam zin , przedsięwziąłem  tę po ­
dróż. D roga sam a, k i órą tylu Carów ieździ-- 
ł o , na uproszenie Jub dziękczynienie ^Nay-r 
wyższemu za otrzym ane zwycięstwa , nie mo­
gła bydź dla mnie oboiętną.

Naypierwsza wieś , którą się na tey dro­
dze p ostrzega , minąwszy Moskiewskie ro ­
gatki , icst to Alexieiewsk , przyw odzący na 
pam ięć Cara Alexieia M ichaylowieza  , oyca 
Piotra wielkiego , który pierw szy przygoto­
w ał wielkość i sławę Rossyi , do iakiey się 
potem podniosła. Znayduie się tu  inna jesz­
cze iego pam iątka , to iest: stary drewniany 
pałac, do ktorego zwyczaynie wracaiąc z T ro y -  
cy w stępow ał, dla uporządkowania uroczy­
stego swego do stolicy wjazdu. Piekłem  o -  
beyrzeć tę  szanowną budowlą , w całey p o ­
dobno Rossyi zdrew nianych domów nayda- 
Wnieyszą. Jest ona trzydzieści sążni d ługa ,
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ale znacznie niska. Po prawey ręce były po -  
ko ie Cara , środek zaymowała Carowa, a po 
lewey ręce Carówny. W  pierwszych poko- 
iach okna są dosyć wielkie , w ostatnich tyl­
ko małe i wyniesione od ziemi, dla tego za ­
pewne, żeby nie można było zayrzeć zewnątrz 
do środka; wczasach owych więcey miano 

wzgiędu na przyzwoitość, niż na powierz­
chowną ozdobę. Zdaie się iuź walić, ośmie­
liłem się iednak weyśdź da środka, i prze­
szedłem z jednego końca na drugi. W n e t rz -  
ne ozdoby'1 nie zubożyły zgoła monarszego 
skarbu ; gdyż ściany i sufity są tylko pi o -  
stem płótnem powleczone , a. d r z w i , ( i to 
w  samych tylko Cara pokoiach ) czerwonem 
suknem obite, Ramy okien zielonym pociąd 
gn one ko o rem. W ystawiałem fu sobie wiel­
kiego Cara, siedzącego w  pośrodku swoich 
Boiarów , albo raczey na cz* le ich ; bo w cza­
sie owym nayznakomitsi Panowie siać mu­
sieli u drzwi pokoiu , w którym się Car znay- 
dow ał; u stołu tylko , i to. ieszcze udzielne­
go siadali. W  reście żałować trze b a , że tak 
mało wiemy o zwyęzaiąch naszych przód'- 
k ó w , i to n a w e t , co w ie m y , obcym p°
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Większey części winniśmy , k tó rzy  zwiedza­
li podówczas Rossyą , akimi są: Hetberstein, 
Olearius , Margeret , i inni. Nas dzieiopiso- 
Wie nie wyobrażali Sobie tego , iak się cha­
rakter wiekii pw ez opisanie obyczaiów i-ży­
cia domowego maluie , i że te , odmienione 
z czasem , nayciekawszym dla następców stać 
się mogą przedmiotem. Nie wszystko, co do­
bre , iest razem osobliwein ; a wiele iest rze ­
czy , których nawet n iem ożna nazwać do-  
b re m i, a iednak znacznie zaostrzaią cieka­
wość. Może bydź , iż więcey umiemy od, 
przodków , może co do sposobu życia nie 
mamy im czego zazdrościć ; atoli oświecenie, 
i wyższa doskonałość zaostrza chęć wiedze­
nia , a starożytność, obcych nawet narodów, 
sfaie się przedmiotem pilnych badań wy­
kształconego narodu ; czyż więc zabytki o j ­

czysta droższemi bydź dla serc nas ych nie 
rnaią ? W idziałem w różnych kraiach wspa­
niałe wieków Starożytnych zabytki; żaden 
atoli nie poruszył mię tyle , iak stary pałac 
Cara Alexieia Michayłowicza. Z jakąż to ro- 
skoszą nie zastanawiałem się nad p zed n o ­
tami , noszącemi cechę s tarożytnej itosryi
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-Z jakim Uczucia rodzaiem  kład łe ih  rękę  na 

zamku d r z w i , k tóre  kiedyś o jc iec  P iotra  
W ie lk iego  , lub iego K anc lerz  M atw ieiew  ; 
albo może iuki z przodkow m o ich , w  służbie 
Cara będący otw ierał.

Miasto Moskwę ledWo teraz Widzieć m o ­
ż n i  z okien Carskiego pałacu  ; ale w  ów czas 
było  zapewne inaczey; gęstsze l a s y , a n a ­
w e t  i parkan opasuiąey , którego ślad ieszcze 

pozosta ł ,  m usiały nie dopuszczać p rz e y rz e -  
nia. P rzodkow ie  nasi żyli z otwarłem s e r ­

c em , ale w  zamkniętych domach . P rz e d  
oknam i stoią dwie b rz o z y ,  k tórych ko rze ­
nie aż pod pałac się rozeiągaią , i k tóre m o­
że Carówna Nalaliia K iry łow na  własną ręką  
sadziła. Tylrta ściana domu iest bez o k ię n , 

m a  tylko drzwi do ogrodu , którego podo­

bno słoneczniki i p iw oniie  naygłównieyszą 
były  ozdobą ;  gdyż o g ro d y ,  teraz  naw et, po 
prow incyach  , w  daw n ie jszym  guście zakła­
dane , są tylko podobnemi ozdobione. W idać 
tam  ieszcze jarzęb iny , m a l in y ,  i porzeczki, 
k tó re  tak dawnemi s ię w y d a ią ,  źe bydź mo­
że  , iż za czasów ieszcze Alexieia M ichay ło -  
wicza były sadzone. Daią się tu  także p os trze-
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gać reszty dwóch łazienek , do których Car­
ska fam ilia , w czasie nawet zim y, z Mo­
skwy sainey ieździła , iak o tem w starych 
niektórych podaniach wyraźne mamy świa­
dectwa. Około pałacu niewidać żadney inney 
budow li, oprócz piwnicy , w którey lód. an a -1 
Wet i śnieg do póżney iesieni nie topnieie. 
Mógł lu Car chłodny zawsze miodek , zw y- 
czayny u wyższych naw et wieku owego ria- 
póy , utrzym ywać- L ubił tu bawić , chociaż 
okolica nic niema szczegulnieyszego ; po ło ­
żona iedruik na wźniesioney nieco równinie , 
las tylko k tóry  ią otacza , rozlegleyszy wi­
dok wstrzymuie. O kazały , murowany ko­
ściół w Altxieiewsku j winien temuż Carowi 
początek; leży obok pałacu. Oby ręka ty l­
ko czasu , nie zaś ludzka , do zburzenia ie - 
go należała ! tak mało mamy starożytności 
pam iątek ; zacóżby przynaym niey tych co są, 
naytroskliwiey nie dochować ! W idok kanału 
przerw ał mi dalszą nad tem u w ag ę; lest ón 
pam iątką wielkiey K atarzyny ; chciała ona 
naśladować Hzymian, którzy nic nie oszczę­

dzali, gdzie szło o dostarczenie mieszkańcom
*niast dobrey do napom w ody; iakoż nakład
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podobny, celem powszechnego dobra, go­
dnym iest wspaniałości Monarchy. Moskwa 
cierpi niedostatek dobrey wody ; bo zaledw© 
setna częse mieszkańców może używać w y­
bornych owych źródeł Preobrażeńśka , i tak 
nazw anej potróyney g ó r y ; z przyczyny ? że 
si} nazbyt odległe. K atarzyna chciała , aby i 
Ubogi mieszkaniec m iasta, dobrą i zdrową 
w odę w bliskości siebie znaydywał. Zaleci­
ła  przeto Jenerałow i Bauer aby źródła M i­
t y  skie do miasta Moskwy sprowadził. D o- 
pełnionem  zostało długie to, i wiele pracy 
kosztuiące dzieło , k tóre atoli powszechnym 
pożytkiem  sowicie nadgrodzonem zostało. 
R ury  te  podziemne , czyli wodociąg ( aque-  
d u e ) ,  ukryty iest mostem sześćdziesiąt s ą ­
żni długim , na m urowanych słupach opar­
tym  ; przez nie, ponad głęboką doliną , któ­
rą  rzeka Jansa płynie , prow adzony kanał 
przechodzi.

K anał ten blisko iest wsi Rostokina , ( 7 
w iorst od M oskwy) która dla miłośników 
Rossyysskiey historyi nie może byź tak ie  o J  
boiętną. T u  mieszkance Moskwy, którzy za* 
wsze czczególnieyszem przywiązaniem ku

M o-
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M onarchom  sw o im  s ły n ę li , oczek iw ali Jana 

W a s ile w ic z a , k iedy po podbiciu K a za n u , 
laurami o k r y ty , do sto licy  pow racał. Jeszcze  

on w  tedy  k rw ią  poddanych n ie b y ł zbroczo­

n y  ; iesżcze  n ie  b y ł w tedy  n iew in n ego  spu­

s to szy ł N o w o g ro d u ; patrzano na iego  iako  

na m łodego bohatyra, iako na m ałżonka p ię -  

k n ey  A nastazyi, która , i dla cnot osobistych, 

i  dla u ła tw ien ia  fam ilii R om artow skiey tr o ­

n u ,  każdem u R ossyan inow i drogą bydź za ­
w sze  pow inna. Pam iętn ik i ow ocześn e w s p o -  

m in a ią , że ca ła  droga z  M oskw y , aż do 

m osta  R o sto k iń sk ieg o , okryta by ła  ludem  , 

w ychod zącym  naprzeciw  p ow racaiącenm  

z w y c ię z c y , k tóry zn iszczy ł d ługie panow a­

n ie  Tataró w. Car Jan z ło z y ł oręż w p o śr ó d  

okrzyków  ludu , i w  w spania łey  okazałości p o ­
stęp ow ał za licZnem  d u ch ow ień stw em  , k tó ­
re go z krzyzem  poprzedzało,

Z  R ostokina  zb oczy łem  n ieco z drogi, dla 

W idzenia T aiń ska , gdzie A lex iey  M ichayło­
w icz  b aw ił się często p olow aniem  sok 'łów . 

Jest to sam otne i przyiem ne m iey ce. R z e ­

ka Jansa ob lew a  ze  w szech  strou pałac od 

Carowey E lżb iety  bud ow an y; pałac ten  za- 
Czer w iec 1 8 0 6 .  J3
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czyna iuż opadać. Pokoie w ie lk ie , i iak się 
zda ie ,  by ły  kiedyś bardzo dobrze p rz y b ra ­
ne. TVśis Badliff m iałaby tu  nayzręcznieysze 
znieysce do pisania w  guście Swoim pow ie­
ści , gdyż to  pewna , iż tu znavduie się w zu­
pełności po trzebny  do iey obrazów m aieryał. 

Pus te  sale, długie korytarze, wyniosłe w scho­

d y ,  zwyczayne ślady owoczesney okazałości* 
a co nayważnieyszą świszczenie w ich rów  p o ­

m iędzy pohiterni w oknach szybami , trzask 
d rzw i do poł w y o tw artych  , pisk przeraźli­

w y  sów i nocnych p uszczyków ; na  niczem 
tn  zgoła nie zbywa.

W  Mityszczu ( 1 7  w io rs t  od m osk w y ),  
szedłejm długą , brzozami sadzoną ulicą , do 
ź r ó d e ł , z k tórych w'oda owa do M oskwy się 

prow adzi. Jest ich  4 2 . Studnie do których 

się w oda  z b i e r a , są zewnątrz  ob u d o w an e , 
i  ztąd z daleka w ioską się bydź wydaią, ko ­
sz tow ałem  wody , k tóra iest w yborna  ; obu­

d o w a n e  studzien d rew rt iahe , wyiąw szy i e -  

dne ty lko  z kam ienia  , piorunowćm źródłem  
nazw ane ; dla t e g o , iak m ów ią , źe piorun 
w  ziemię uderzony  Zrobił o tw ór , z k tórego 

teraz  nayczystsza źród lana  w oda  wybucha-
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W ieś Puszki no (26  w io rs t od M oskw y \  

XV dzieiach Rossyyskich szczególtiiey iest pa­

m ię tna nieszczęściem Chowańskiego , k tó ry  

tn  w ięzam i b y ł ok ry ty , D om y w ieśniaków  

Puszkińskich n ie są, iak pospo lic ie , skopoo- 

nć i dym ne, ale czyste z wyprowadzonemu 

kom inam i, od mieszkań bogatych wieśniaków 

polerownych Europeyskich narodów bardzo 

m ało różne. Pochodzi to naywięcey z g o r l i-  

xvosci pobożnych p ie lg rzym ó w , k tó rzy  t u ,  

ciągnąć do T roycy, nocuią. Stąd iest, iz  wszy­

stkie n a tey  drodze w iosk i szczegulniey się 

dobrze w ydaią ; a wieśniacy m og liby w  n a y - 

lepszem byciu zostawać , gdyby nieszczęśli­

w y  nałóg pijaństwa xviększey części ich  nie 

ubożył.

W e  w si Bratowszezyźnie ( 34 w io rs ty  od 
M o s k w y ) w  k tórćy C arow ie zazwyczay , pod 

czas swoiey podróży d o T ró y c y  odpoczywali, 

zatrzym ałem  się i  ia , nie tak dla odpoczyn­

ku  , iak dla obeyrzenia znayduiących śię i tu  
ieszcZe starożytności pam iątek , tak ićm i są: 

kościół d re w n ian y , ieszcze, iak m ówią 

przed A lexie iem  s taw iony , w  k tó rym  odda- 

xvna iuż  żadne me odprawuie się nabozeń-

B  2
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stwo ; toż w  bliskości iego Carski pałac. Do 
pałacu tego prowadzi z wioski piękna b rzo - 
Zowa u lica; okolice iego dziwnie piękne, ia -  
koż tak się podobały K atarzynie wielkiey , 
źe przy  ich zwiedzaniu , w roku 1775, no­
w y pałac i kościół murować tu  kazała. Po 
założeniu atoli fundam entów , i przygotowa­
niu m ateryałów , zaniedbano całkiem przed­
sięwzięcia. Z przeznaczonego na nowy pałac 
mieysca pozostał eszcze szpaler drugi brzo- 
zowy , którym  się aż na gościniec wychodzi. 
W szystko to pozaczynane a niekończone sm u­
tn e  czyni patrzącem u wrażenie. Piozwaliny 
starych budowli m aią przynaym niey za so­
bą  przypom inanie przeszłości, stara budowla 
czas swóy w ysłużyła , i podobna schylone­
mu pod lat c ężarem  sta rco w i, do uszano­
w ania pociąga. Ale gdzie nieskończona ie -  
szeze , a iuż się w gruzy ob raca , tam  stra ­
cony tylko czas i próżna p raca smutno się 
patrzącem u wystawia.

K iedy z spróchniałey do połowy , starego 
kościoła g a le ry i, na przyległe spóyrzałem o- 
ko lice , uderzyła mnie m yśl, że nie ludzi® 
tylko sami i ich obyczaie , aie widoki naw ®*1
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natury  zwykły się z czasem odmieniać. W ie­
le do praw dy podobieństwa, że gdzie teraz 
roskoszne łąki i rodzayne pola yvzrok móy 
z  ukontentowaniem postrzegą, nieprzebyte b ło­
ta  , i ciemne były kiedyś lasy. Zadziwia się 
M iiller , że około Peresiawla , który pospo­
licie nazywa;ą podawncmu Zalesiem , nay— 
m niej szego teraz krzaczka naw et nie widać; 
zdaie się atoli , że niedobrze zastanawiał się 
nad okolicami z obu stron drogi do 'l ió y c y , 
k tóra i do Peresław la p row ad z i, te bowiem, 
n ie tylko większą częścią zarosłe są krzaka­
m i , ale też g run t sam pokaźnie , że kiedyś 
gęstym lasem były pokryte , k tóry się zape­
w ne w  głąb ku pu łnocy , a tern samem i w o- 
kolice Peresław la rozciągał. R ossya , w  po­
rów naniu z jnnemi E uropeyskiein i, nowym 
iest zapewne i nie tak dawno zamieszkałym 
ieszcze kraiem ; w pierwszych wiekach po 
narodzeniu C hrystusa, składała się z rozle­
głych pustyń , k tóre , niekiedy tylko , b łąka- 
iące się zam ieszkiwały liordy. Późniey w XI 
i X II w ieku , pow stały gdzie niegdzie wio­
ski , nakształt rzadkich wysp O ceanu , tam  

ów dzie na obszerney ukazuiące się p o -
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wierzchni. Lecz im bardzley w następstwie 
czasów wzrastała cywilizaoya, tern więcey 
przybywało ludności , i Rossya eo raz wię­
cey stawała się nasiadłą. W idzimy teraz , 
iak w ciągu kilku wieków pierwiastkowy stan 
ziemi znacznie zmienionym bydź może, i iak 
pod pnłnocnetn tak ie  niebem odwieczne la— 
sy w budowną i ludną zamieniły się krainę. 
Boią s ię  iuż niektórzy, ażeby następcom n a ­
szym nie zabrakło kiedyś opału ; ehoeiaż pe-~ 
wna , i e  nie tylko kłima , przez umnieysze- 
nie lasów, osuszenie b ło t ,  i inne cywiliza- 
eyi postępy , łagodnieyszęm się s a i ę j  alo 
nadto , w pułnocnych okolicach lasy prędka 
odrastaią , węgle też ziemne, k tó r e  Hossy a  

w różnych stronach posiada , łatwoby mogły 
potrzeby nasze zastąpić.

W e  wsi W ozdw iieńsk  (652 wiorsty od 
Moskwy ) , kryli się czas nieiaki młodzi Ca­
row ie Jan i P io tr  , a razem ich siostra Z o -  
fiia , z boiaźni przed Xciem Chowańskim. 
Chowański i Miłosławski byli naczelnikami 
tak straszliwych podówczas strzelców. Zwa­
śnili się z so lą  , a strzelcy stanęli przy p ie r­
wszym. Miłosławski udał się do Cara z prze-
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łożeniem i udaniem iakoby Chowański , chlu­
bny z pokrewieństwa z Królem  polsk m, 
chciał syna na tronie Kossyyskun osaoz ć. 
Przelękniony dw ór udał się do S aw ińsk ie­
go klasztoru , a z tam tąd do W ozdwiżeńska. 
T u  sprow adzono , o niczem niewied/ącego 
Chowańskiego z synem, gdzie obydwa, \y dro­
dze ieszcze w łańcuchy okuci, pa proste p o - 
deyrzenie bez naymnieyszego wyśledzenia 
winy , głowy pod topor poddali. Trudno się 
domyśleć , dla czego dw ór nieprosto się udał 
do T roycy , ale w tey wsi pozostał , k tóra 
żadnego nie m a wzmocnienia , prócz wąwo­
zów , które ią otaczaią do koła.

Siedm w iorst od Tróycy dobyw a'ą się 
z pośród lasu złote kopuły Troieckiego ko­
ścioła , z pomiędzy którycli wznosi się w y ­
soka dzw onica, nakształt wrspaniałey iakiey 

kolumny. W szedłem  na górę W oikusza. P a -  
tryo.ci Rossyscy! na imie, to serce wasze m o- 
cniey bić zapew ne poczyna. T u  Archiman— 
dryta Troieckiego klasztoru błogosławił go­
dnych synów oyczyzny , kiedy pod dow ódz­
twem  Pozarskiego i M inina  , na oswobodze­
nie M oskwy%d obcego iarzm a, śpieszyli. S ta-
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nąłem na wierzchu g ó r y , i z czułem rosko-3 
ezy uczuciem wystawiłem sobie w myśli roz- 
winione chorągwie z napisami Nowogrodu n iż­
szego , Dorogobuszcza , W azsm y , Jarosławia , 
W łodzim ierza , których gorliwi mieszkańcy 
w obronie oyczyzny stawali. Zdało mi s i ę , 
żem postrz gał pomiędzy nimi mężnego P o -  
iarskiego , lięznem otoczonego rycerstwem , 
żem  słyszał szczęk broni, która nie długo 
potem mściła Się za krzywdę oyczyzny. Ros- 
sya była pod ów czas w zakłóceniu wewnę^ 
trznem , nieinaiąc panuiącego na czele, i ha-* 
sło tylko , obrony oyczyzny, do kupy yvszy - 

s tkhh  łą żyło,
Klasz or Troiecki otoczony iest ze wszy­

stkich stron górami , które niegdyś ciemnym 

pokryte Jasem, dziś, większą częścią, osia­
dłe wioski i uprawne niwy okazuią. Siergiey 
święty założyciel tego k lasz to ru , żył w o -  
Wych nieszczęśliwych czasach , kiedy Rossya 
przemocą silnieyszego nieprzyjaciela , i wnę- 
trzną  niezgodą szarpana, w naywiększem 
zamieszaniu zostawała. Tknięty okropnem 
oyczyzny swoiey nieszczęściem , z młodości 
zaraz potfzucił świat , który dla niego smu-
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tnym  tylko zdawał wsię bydź nędzy wido­
kiem i w samotności głębokiey tey podów­
czas puszczy , w rozważaniu dzieł T w ó r c y  

i ukrytey modlitwie, szukał dla siebie pocie­
szenia. Atoli , im więcey się k r y ł , tem imie 
iego znaiomszem się stawało. Znaleziono 
prędko pobożnego m łodzieńca , bogoboyni 
mężowie gromadzili się do niego ; i to  

było początkiem Troieckiego k lasz lo ru , któ­
ry  w następstwie czasów tak sławnym i tak 
znakomitym bydź zaczął,

Klasztor Troieeki był zrazu naylepszą 
twierdzą w Rossyi. Głębokie fossy , i w'ynio— 
słe m u ry , którenii iest opasany , samo w r e -  
ście iego położenie, daią się domyślać, Że 
W czasie tamtym niełatwo mógł bydź doby­
tym. W szy s tk ie , prawie klasztory w XV j 
X VI wieku były murein i fossami opasane, 
celem ubespieczenia się od nieprzyiaciela , 
k tóry zwyczaynie skarby tam znaleśdź się 
spodziewał. Stąd to wszystkie prawdę na 
Wzgórkach są budowane, zapewne nie dla 
pięknych widoków , iak pospólstwo pospoli­
cie rozumie , pobożni owi mężowie mało o 
tem m yśle li, ale dla łatwieyszego przeszko-
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dzenia napadom. Pokazuią tu także ślady 
bateryy , z których Pojący do klasztoru strze­
lali ; obok zaś wyniosłe mogiły nieprzyjaciół 
zwłoki kryiące , przeciwko którym dwa nay- 
mocnieysze uczucia, miłość/ oyczyzny i gor— 
lioość o rełigią walczyły,

W szedłszy do środka klasztoru wpadaią 
zaraz w oczy okazałe czterech wieków p a­
miątki. Naydawnleyszą z nich iest kościół ś. 
Trdycy , bo ieszcze za panowania W . X. W a -  
sila Dymitrowicza , w początkach X V  wie— 
ku stawiony. W czasie tamiyni był on zape­
w ne nayznakomitszą budowlą ; dziś atoli nio 
dorównywa mnićyszym naw et miasta Mo­
skwy kościołom. Architekt W łoski , nazwi­
skiem Arystoteles, rodem z Bononii , p ie r­

wszy za panowania W'b X. Jana Bazylewi- 
c z a , przyniósł do Rossyi gust dobry i upo­
dobanie w budowlach. On stawiał główną 
cerkiew Wniebowzięcia Panny Maryi w Mo­
skwie , na wzór klórey budowana iest cer­
kiew pod tymże tytułem w Tróycy. Do o -  
wego czasu nie miano w  Rossyi naymniey- 
szego wyobrażenia dobrego gustu w budo­
wli. W  Sobornej , to  i e s t , katedralney cer-
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kwi ś. T r ó j c y  znayduią się dw a obrazy , o -  
sadzone drogiem i kam ieniam i. Jest to d a r  
C arów  lana i G odunow a. Znayduie się ta m -  
i e  obraz Sergieła świętego , na kawałku de­

ski , z t ru m n y  iego w ziętey malowany. P io tr  
YW rów nie  , iak oyciec iego Alexicy JVPchay- 
łowicz , we wszystkich w y p ra w a c h  z so lą  j,o 
zawsze wozili. Między wielą in n e m i , godne-  

mi zastanowienia p rz e d m io ta m i ,  pokazu ią (u 
x ię^ę  Ew anielii  , n a leżącą  niegdyś-do C*U’Ó- 
\v ny Z o l i i ,  i wiele sp rzę tów  kościelnych, r ę ­

ką Carówny A n n y ,  wielkiey miłośniczki k o -  
bieeych r o b ó t ,  w y sz y ty c h ;  toż  ubiór k a ­
p łański od Jmp< ra to ro w e y  E lżb ie ty  , i z ło ­

ty  kielich od K atarzyny  W .  tem u kościoło­

w i  darow any. S łow em : znayduią się tu da­
r y  wszystkich Bossyy-skich M onarchów , o -  
p ró cz  ty lko P io tra  W .  Kto naw et w idział 

bogactwa W łosk ich  i H iszpańskich klaszto­
ró w  , będzie m ia ł  leszcze powód zdumienia 
się nad skarbam i Troicckiego k la s z to ru , 
znayduiącemi się częścią w kościołach , czę­

ścią w 'oddzielnych budowlach. T ru m n a  S e r-  
g icia  ś, w  kosztowności sw oity  , n iem a po ­

dobno nigdzie sobie podobney, Co d© d o -
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chodów: oprócz sta tysięcy poddaństwa, k tó­
re ten klasztor posiada , powiększają się ie -  
szeze codziennie bogactwa iego drogiemi 
darami Monarchów i bogatych osób p ryw a- 
t  :y i i ; gdyż do ad ieszcze dawna nie oziębła 
go i w ość ; i rnetylko mieszkańcy M oskwy, 
ale z odlegleyszych nawet jnićy c tłumem tu  
ustawicznie przybywaią.

Między wspomnionym głownynf kościo­
łem ś. T r ó y c y , a dzwonicą ieg o , wznosi 
się kamienny obelisk, który Metropolita 
Platon , a razem  opat klasztoru tego , wy­
stawne k a z a ł , a na którym , na marmurowey 
tablicy , wyrażone są cztery znacznieysze dzie­
jów' klasztoru tego epok i, z wiekopomnemu 
przysługami , które on oyczyźnie swoiey u -  
c z y n i ł , i tak: i )  Kiedy D ym itr ,  ożywiony 
Duchem miłości oyczyzny, po dwóchset lat 
zniew ieściałośei, nie podobnych do walecznych 
Słowian synów , odważył się nareście z 
Tatarami spotykać, przybiegł tu dla wzięcia 
ra ty i błogosławieństwa od Sergieia ś . , któ­
ry do wielkiego przedsięwzięcia tego wszy­
stkiemu go siłami zachęcał; a chociaż radość 
R oss/an  i tryum f Dym itra krótko trwałemi
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by ły  , bo dziki T ack tam ir  k ray  nanow o spxi** 
stoszył , i M oskw ę w  popiół obr ócił , przy*- 

naym niey  iednak zwycięstwem D ym itra  / n ie ­
siony został nieszczęśliwy p rz e s ą d , k tó ry  

głów ną by ł p rzyczyną tam toczasow ych klęsk 
R o s s y i , iakoby T a ta ro w ie  biczem Bożym b y ­
l i ,  k tó rem u  nic nie mogło i nie powinno się 
było przeciwić. U przedzenie  to sp raw iło  . 

że  świetny ów zwycięzca N ew y , postrach  
Szwedów i N iemców , wielki X iąze A lexan­
d e r  upokarzał się p rzed  B atym  i Sartakiem, 
a  ry ce rz  iego m ężny Połoczynin  , Misza N o ­
wogrodzki , silny Sawa , i śmiały R afm ir r ą k

swoich podnieść przeciw ko Tatar om nieśmie- 
li. D y m itr  p ierw szy  dał p rz y k ła d ,  za któ­

ry m  poszedł póżniey W .  X. Jan Bazylewicz, 
a  w ne t  M oskw a, w  pośr ód swych m urów  
x ią i ą t  Talarskicb kaydany dźwigających u y -  

rzała. 2 )  pod  burzliw em  panow aniem  S zuy -  

skiego polacy obiegli byli T ró y c ę  , i chcieli, 
żeby się fałszywemu D y m i t r o w i , pod im ie­
n iem  Duszyńskiego zna iom em u, poddała, 

A rch im andry ta  k lasztoru  tego Jó z e f ,  z w o ­

dzami D o łho ruk im  i G o łochw astow ym  od­

rzucili  żądanie. S z tu rm  i k rw aw e potyczki,
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które z.lkoilnicy prawie sami z garstką strzel-* 
ców , w klasztorze zamkniętych Wytrzymy­
wali, wszelką wiarą przechodzi, aż nureście, 
Cale woysko , więcey iak rok w oblężeniu 
trzymające klasztor, po użyciu napróżno wszy ~ 
stkich sposobów , zmuszone było przedsię­
wzięcia odstąpić, Bohatyrskie to dzieło, tern 
ieszcze zwiększone zostało , źe klasztor ca­
łe swoie dochody , i długo zbierane skarby, 
na woyska utrzymanie poświęcił, 5) Gdy 
niegodni bo ia row ie , i podli zdraycy zrzu­
cili z tronu nieszczęśliwego Szuyskiego , i b r a ­
m y Moskwy otworzyli Polakom , Archiman- 
dryta Dyonizy i Podskarbi Palicyn rozesła­
li listy do wszystkich miast RoSsyyskich, za-  
klinaiąc i e , aby nie zapominali oyczyznyj 
Zachęcali Trubeckiego do zebrania woyska, 
z którym potem na pomoc Moskwie pospie­
szył. Pożarski stał W Jarosław iu, przybiegł 
do niego Palicyn , zaklinaiąc , aby się nie o- 
ciągał z pomocą ; udał się z nim potem pod- 
s !o licę , i dzielił niebezpieczeństwa bitwy , 
iako też i chwałę zwycięstwa z walecznem 
iego rycerstwem. Tym  czasem kozacy do­
magali się żo łd u , i gdy niebyłu sposobu o -
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płacenia onego , bunt w  obozie podnieśli. 
Slachetne mnichy Troieckiego klasztoru po­
święcili konieezney tey potrzebie kościelne 
sprzęty i ubiory nawet kapłańskie; a ofia­
ra  ta  tyle s p ra w iła , iż nietylko przedsię­
wzięcia swego odstąpili , ale też przysięgę 
Wierności na nowo wykonali Rossyi. Mo­
skwa od obcego iarzma oswobodzoną zosta­
ł a , a młody Michał spokoynie zaczął pa­
nować. W ładysław  iednak Król Polski mia­
nował się Carem , i powtórnie ciągnąc do 
oblężenia M oskw y, chciał sobie w p rz ó d ,  
przez wzięcie Tróycy , w ażną usunąć prze­
szkodę. Ale żyli tam ieszcze waleczni zwy­
cięzcy fałszywego Dymitra. Stanęli na no™ 
Wo pod dowódz.wem Palicyna na murach 
k laszto ru , i tak mężnie odpór dawali, iź 
W ładysław , ulraciwszy całkiem nadzielę o -  
siągnienia kiedykolwiek Rossyyskiego tronu, 
Zezwol ł  na zawieszenie b ro n i , po które m 
W krotce pokóy z Rossyą nastąpił. 4] Mło­
dy Car P io tr  znalazł podwakroć w Tróycy 
bezpieczeństwo od zbuntowanych strzelców , 
tu ukarał dowódzców, i zniszczył układy 
•hciwey panowania Z ofi i . Iednein słowem:
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Troyca od pierwszego założenia swoi ego, by— 
ł i  w arow ną twierdzą i naypewnieyszą ucie­
czką Rossyi , a cnotliwi iey mieszkańcy , nie 
samą tylko m odlitw ą, a(e te i  patfyotyczne- 
mi czynami, gorliwie służyli oyczyźnie.

W  klasztorze Troieckim dwie są bibliote­
ki; iedna do Seminaryum , druga do Klasz­
to ru  należy. Pierwsza składa się z 6,000 
około xiąg , tak w obcych , iakd też w R os- 
syyskim lęzyku , \V materyach większą czę­
ścią historycznych i moralnych. W  drugiey 
Samó się tylko kościelne pisma i rękopisma 
żnayduią. W  Rossyi równie , iak innych k ;a -  
iach Europy , w  wiekach Owych hieoświeco- 
h y c h , zgromadzenia same zakonna stróżami 
były ważnieyszyeh rękopism, Klasztor T ro -  
iecki sżczegulniey w  nie był Zamożny , mia­
nowicie co się tycze dzieiówkraiowych. W szy- 
stkie atoli te  , za panowania K atarzyny , do 
Petersburga przewiezione Zosta ły ,

Między osobliwościami Troieckiego klasz­
toru liczy się dzwon ważący 4,000 kamienh 
iest on rtay większy na święcie , nie tylko z* 
będących , ale podobno i bydź kiedy mogą ­
cych , bo upodobanie w podobnych nakładach,

zdaie
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Zflaie się , że iuż całk iem  m inęło. W eyrzen ię  
z dzwonicy, na kilka ieszcze są ż n i, nad Mo J  
sk iew ską Iwana w ielkiego wyzszćy , dziw nie 
ies t p rzy iem ne, poniew asz okolice T ro i ck.ego 
klasztoi u rzadkie)' są co do po łożen ia  p ię ­
kności;

W  bliskości znayduie się m urow any pałać, 
o k tórego założeniu  żadnego śladu w  A rchi­

w um  T ro ieck iem  nie widać ; n ie  m oże bydź 
iednak  bardzo daw nym , bo się zovvie P isa— 
rew sk im  , a T ichon  P isa re w  > około 1720 

ro k u  , by ł a rch im an d ry tą  TrdieC kim . Wew-* 
n ą trz  atoli b y ł , za panow ania  E lżb ie ty  * rz e ź -  
bą  śn icerską  o zdob iony , na k tó rey  zw ycię 

s tw a  P io tra  W . w yrażone, stosow ne do nich 

napisy. W e  dwóch pokoiach ukażuią ob razy  
w szystkich x iązą t Rosyyskichj od R u ry k a  za­
cząwszy. N ie nlozfla atoli spodziew ać się w ry  » 

sach ich lak iey  bądźkołw iek  ̂ w yrażonych  
osób podobności; g d y i ża czasów  G odunow a 
ie sz c ze , p rzodkow ie  nasi za grzećli 210cZyty— 
Wali pozw olić się maIo\Vać , i czci tey św ię­

tych ty lko  sam ych godnym i bydż m ienili. P io tr  

ieszcze p ie rw sz y , w iym  pałacu  p rzeb y ­

w a ł ;  często bow iem  p r z je ż d ż a ł  do T ró y cy , 
C zcrw itc  18 od. Q



d!a noż^crerra  z k la sz to rn e j  kassy pieniędzy, 
na  co w  w ł sno~ęczne daw ał obłigi, k tóre do­
tąd za osobliwość uważa ą.

Setnina.yuin T ro ieok ie , założone pod pa­
now aniem  Elżbiety , est iedną z naylepszych 

szkół duchow nych w Rossyi. Liczba uczą-- 

cy h się w  n 'ch  do ton dochodzi, z których 

połow a kosztem M onarszym utrzym yw ana. 
O orócz  starożytnych ięzyków uczą francuz- 
kiego i n iem ieckiego , i słusznie, bo kio ma 

byż  kaznodzie ją , tem u  Bossuet i Massyion 
obcym bydź nie poAvinien.

W  kościele Tro ieckim  pogrzebionvch iest 

Aviele znakom itych  fa m iliy , i w  liście ich 
k tó rą  m i czylać d a n o ,  znalazłem  wiele 
imion , k tó re  iuz zupełnie wygasły. Pokazy­

wano mi grób sławnego A rch im andry ty  D y -  

onizego. P y ta łem  się o cnotliwego Palicyna, 
ale dowiedziałem się , źe  M etropolita P la to n ,  
zasłużonych k ra iow i męźÓAV m iło śn ik , na­

darem no w  wyszukiwaniu  szacownego m ęża  

tego zAvłók W szystkiego daw ał sobie s ta ra ­
nia. T e  tylko o zgonie iego słow a w  dzie­
łach się klasztornych znaydoią . Abram P a li"  

„ cyn m ałe żb io ry ,  ale wielką sła w ę  zost&"
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„  wił „ . W  głównym  kościele W niebow zięcia  
P. M atyi, iest grób iedynćy K rólow ey  I n f a n t -  

skiey, k tó ra  była  na świecie , M arty  W  ł a -  
dz im irów ny , wnuczki Cara  Jana Bazylewicza, 
m ałżonki sławnego owego w  dzieiach R o s -  
syi Xcia Magnusa Duńskiego, z którego losem 
C ar  łan  tyle robił  igrzyska; to  raz  daw ał 

m ia s ta ,  to  ie znow u o d b ie ra ł ,  t o g o  K ró lem , 

to  znowu niewolnikiem ogłaszał. Cnotliwa 
zona dzieliła z n im  te losu p rz e m ia n y , w re -  
ście z miłości ku  n iem u porzuciła  oyczyznę , 

i z nim  razem Schroniła się do Polski. W k a —  
'p l icy , blisko kościoła zesłania D ucha  świę­
tego, stoi trum na uczonego G re k a  M a x y -  

m a ,  k tó ry ,  rów nie  cn o tl iw y ,  iak oświeco­

ny, Opierał się ożenieniu W .  X. Bazylego
Iwanowicza z Xięznicżką G lińską , k tó rem u  
się to przeciwne p taw óm  zdawało.

W  bliskości g łów nego  kościoła W n ie b o ­
wzięcia P. M aryi znayduie się n iew ielk i,  p o ­
k ry ty  blachą miedzaną m o n u m e n t , pod k tó ­
ry m  pochow ana iest 1’amiliia Godunow. T u  

C ar B orys ,  iego Z o n a ,  Syn T eodo r ,  i n ie­

szczęśliwa Xenia  spoczywaią. W ia d o m y  

dzieiów oyczystych spóyrzeć na niego nie m o-

C 2
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£ e , abv razem  nie zad rżał nad osobliwszy­
m i żądzy panow ania sk u tk a m i, k tó ra  iednych 

n a  szczyt chw ały w ynosi, kiedy drugich W 
przepaść niesław y pogrąża. A to li nie chcą 
z a p o m i n a ć  , źe nie dzieie oyczystó , ale po­
d ró ż  p:szę p ry w a tn ą : w racaiąc  w ięc do niey 

kończą opisanie m oie na wiosce Deul no, na 

k tó rą  z T ro ieck iego  k lasz to ru  pow racałem .

l i t

R O L N I C T W O ,

T o w arzy stw o  R olnicze D epartam entu  

Sekw any kazało ogłosić sposób gospodaro­
w an ia  P. Y v a r t , C złonka sw eg o , k tóry  
z sczupłych b a rd zo  początków , p rzez  samo 

R oln ictw o , doszedł do w ygodney m iernoś i- 

Z e p u n k t , z którego zaczą ł, bardzo  iest do 
stanu  aktualnego R oln ictw a w  k ra iu  naszym  
podobny: ro zu m iem y , iz w ażną uczynim y 

Publiczności p rz y s łu g ą , kiedy w iadom ość 0 
uży tych  iego sposobach , um ieścim y w  p 1'  

sm ie nnieyszem .
Sposób ulepszenia R o ln ic tw a , skuteczm e 

w  kilkunastu latach ostatnich u ż y ty  , od JP ’
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Wiktora Yvart Rolnika-W łaściciela w M a i-  
sons J ljo rt , Kantonie Charenton Departa­
mentu Sekwany.

Zduie mi. się rzeczą potrzebną p rze- 
biedź pokrótce kres, od którego zacząłem , 
ażeby lepiey dać poznać ten , do ktorego po­
tem doszedłem. Urodzony z mniey maję­
tnych rodziców , z panuiącem upodobaniem 
w R olnictw ie, uczułem wcześnie potrzebę 
przykładania się do rzem iosła, do którego 
przeznaczonym się bydź mniemałem. A po­
nieważ Angiiia iednym iest z krarów. w k tó -  
rycli rolnictwo naylepiey prow  idzonem za­
pewni aią, starałem się więc przez ciąg m o- 
iey tam  bytności, od szesnastego do dwu­
dziestego życia męiego ro k u , poznać to 
W s z y s tk o , cokolwiek z ekonomiką wieyską 
związek iaki mieć może. Za powrotem do 
F rancyi przebiegłem w  tym że celu , kray 
Belgów i te p row ineye, w  których nayle­
piey kw itnie, i nayumieiętuiey prowadzone 
zostaie.

Znaiąc zaś dobrze, że do w iadom ości, 
przez czas moiego podróżow ania , o rolni­
ctwie zebranych , trzeba było łączyć ieszczc
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niektóre  szczeguły i naukę wychowu bydła , 

i iego ulepszenia gatunków  ; udałem  się do 

szkoły gospodarstw a w iejskiego i leczenia 
byd ła  w  A lfart - i p rzepędziłem  tam  cztery 
lata , a v  stopn iu  Sekretarza D y rek to ra  p o ­
żytecznego tego założenia, celem przyłożenia 

się do nauki nayłepiey tam doskonaloney , 

a k tó ra  z przedsięAvzięciem m oiem  nayb liż- 
szy m iała stosunek.

I3o poprzedniczych tych p rzygo tow a- 

m a c h , sądząc, i i  czas iuż doświadczyć w p ra ­
ktyce pow ziętych nauką p ra w id e ł, i korzy-- 
stać z czynionych przezem nie róznem i czasy 
doświadczeń, doszedłem w reście celu dawne­
go zam iaru  moiego, i zostałem  Molnikiem.. 
Z ałożyłem  siedlisko m ole w  M a iso n ,s-A lJ 'o r t  

K anton ie  Charenłon , w  D epartam encie  Ae- 

k w a n y , gdzie m ieszkam  ciągle ocl lat dw u­
dziestu. Założenie to w  bardzo  nędznym  s ta ­
n ie  pod  o a v  czas będące, iest dziś na stopniu 

W artym  zastanow ienia, k tó ry  starać się bę­

dę czytelnikom  m oim  przełożyć. P on iew aż 
zapasy  moie p ien iężne nie ró w n a ły  się gor­

liwości,  w  pierw szych gospodarstw a m ego 
początkach , ro stro p n o ść  rad z iła  w szystkie
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doświadczenia zaniknąć w  stu morgach zie­

mi ; obszerność atoli ta  dostateczną by ta  na 

p ierwsze moie początki.
Należy tu wspomnieć, iaki by ł pow sze­

chny zwyczay gospodarow an ia ,  od czasów 
n iepam iętnych  w tym  k r a i u , aby położyć 
punki , od którego m am y porów nanie  za­
czyna ć spo o ów , powszechnie ti raz p r z y -  

ięty h  w Kantonie  tym i pobiiższych iego 
okol cech , a k tórych miło mi się pochlubić 
iz p ie rw szym  byłem  początkiem.

Zm ianow ąnie najpospo litsze  było : ży­
to na ugorze-ięczm ień  czy owies-i  ugór.

Ł ą k  sztucznych nie liczono w  całym 

kra iu  nad kilka m orgów, to iest L ucerny  , 

E sparse tty  i ko n iczy n y , tam  i ówdzie , ro­
z rzucone j  potrochu.

N aypierw sze m oie usiłowania obrócone 

naturalnie  b y ły  do zniesienia ugorów; w p ro ­

wadzenie łąk  sztucznych zdało się n a j ł a ­
tw ie jsz y m  do tego zam iaru  środkiem. P ie r­
wszy ten  krok naypomyślniey m i się pio- 

szczęścił: zasiałem pierwszego zaraz r o k u ,  

trzecią część grun tów  m oich koniczyną, lu ­

cerną  j i innem i roślinam i, d o k a r m m u i e p -
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szenia służącemi, iakiemi s ą : groch , wyka, 
b o b , i t. d. Odtąd mniey kosztów ro ln i­
czy c h , mnieysze potrzeby naw ozu , a w ię- 
cey sposobow powiększenia ich ilości , po­
m nażając karm , a tern samem i liczbę b y - 
dłą,

U gruntowawszy naymppniey pierw szą 
ulepszenia gruntów  zasadę, iąłem się zaraz 
łdo zaprowadzenia obory i owiec. Maiąc 
zawsze wzgląd na dochod i możność bardzo, 
og ran ięzoną, iak iuż wyżey nieco nam ie- 
nilem . Nie mogłem skupić, iak czterech ty l­
ko skopów i dziesięć pwiec Hiszpaiiskich, do 
których przyłączyłem  niedługo dwieście k rą -  
iowych, rozmaitego gatunku.

Zaledwo przyw iodłem  do skutku roz­
kład móy im ianow ąnia , i w yrabiania grun-„ 
tó w , toż ulepszenia obory, kiedy niespodzia­
ny przypadek zmieszał moie układy; co ie - 
dnak nie pdstręczyło, aje owszem podwoiło 
moią usilność w ynaydyw anja npwych środ-^ 
k ó w , dla zaradzenia okolicznoścóm , które 
B  iie okropnie dotknęły. G ra d , 1788 roku, 
żniszczyt w jednym momencie, całe praw ie 
moie żniwo, Z eb ra łem , ile można było
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zboża rozsianego na roli;, na drugą część wy­
puściłem mnóstwo domowego ptastwa. R e­
sztę kazałem zaorać. P rzy sprzyiaiącyeh 
pory roku okolicznościach, zebrałem  dosyć 
obfite żniwo. Zaradziłem niedostatkowi kar­
mu sieiąc znaczną ilość w yki, gryki, i tym 
podobnych nasion , te  przyniosły mi ieszcze, 
zneiczne, choć późne źbiory. Doniosłem o 
tych i innych moich sposobach Królewskie­
mu Rolniczemu Towarzystw u w Paryżu , 
które ogłosiło ię publiczności , \ nadgrodziło 
tnoię troskliwość, przez wybór za współpra­
cownika swoiego , a w krotce uwieńczyło rao- 
ie usiłowania przysłaniem medalu, w nad- 
grodę pisma przysłanego do konkursu o ro­
ślinach włóknistych.

Uważałem, że zasiewanie żyta na ugo-t 
rze , było przedtem nayzwyczaynieyszem 
zrnianpwmniem w inoim .kantonie; pszenicy 
mało zasievyano, i to zawsze na naylepszyrm 
ziemi gatunku. Niepodobno było iak mówio­
no spodziewać s ię , ażeby się mogła uda- 
Wać na ziemi przyrodzeniu żyta właściwej". 
Odważyłem się iednak i tego ieszcze do­
świadczyć. Obrałem niewielki kawał ziemi
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do czynienia tego doświadczenia, zdarzyło 
się to przy drodze poW'szechney , i nie da­
leko mieszkania starca 84 lat maiącego, któ­

ry  zdziw iony, i przez przychylność dla mnie, 
nienkontentow any z moiego tego postępku, 

wszelkiemi sposobami chciał m nie od niego, 

odwrócić, zapewniając , źe nigdy tu nie uda­
w a ła  się pszenica. T o  m nie  iednak nie od 
stręczyło. G ru n t  m óy nawiozłem  gnoiem 
dobrze prze traw ionym , wmieszanym, i p rzy­

gotow anym  z w ielkiem  staraniem; a zam iast 
zostawienia przez ro k  ugorem  podług da- 
wnieyszego w  K antonie  moim zwyczaiu, na -  

siałem wyki i gryki, te gdy by ły  w  zupe ł­
nym  iuż kw iecie , i kiedy naypiękn.ey w y ­
g lądały , kazałem ie głęboko poorać; za co 

głośno iuż poczęło k rzyczeć ,  źe trwonię 

z ia rn o , tworząc tak dziwaczne nowości. W y r  
b ronow ałem  dobrze, i w a lcem  ziemię ugnió­
t ł .  ■m, d a przyśpieszenia rozrab ian ia  się czyli 

dekom pozycji  roś!in, i nadan ia  nie. o stałości 
Ziem i,należyte  p  erw iey spulolm oney:po kilku 

jeszcze wyrobieniach zasiałem moią pszenicę.
Niepo ’obno było  widzieć pięknieyszey 

zieloności, i buyniey rosnącego zboża. T o -
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mnożenie więcey niż we I ro ie , czystego z 
gruntu mego zysku, było nadgrodą usiłowań 
m oich , a nadto grunt ten stał się odtąd 
W yrownywai ącym w dobroci innym które 
gdziekolwiek za naywłaściwsze dla samcy  
pszenicy liczono.

Z achęcony  szczęśliwem powadzeniem , 
którego skutki tak były dla mnie korzystne, 
powiększałem coraz zasiew pszenicy i żyta ; 
a pomuaiaiąc co rok oboi ę produktami z ło ­
ża i karmu, wyszukiwałem dobrego i osz­
czędnego sposobu należytego iey Avykarmie- 
nia. R oślina, zoledw'o znana rolnikom, cho­
ciaż P. Parmentier dość ią dokładnie opisał, 
podała mi w tym razie pomoc, i przeko­
nałem się Z doświadczenia, iak niesłusznie 
zostawała dotąd w zapomnieniu. Znalazłem 
w  gatunku iednym słonecznika ( helianthus 
tuberosus: ) źródło naywiększych korzyści, 
ze względu tak na użytek, iako na ilość te ­
g o  produktu. Co do podziw ien ia , iż łączy 
W sobie własności barzo rzadkie, to iest, że 
ani naywiększych mrozów, ani też nayw ięk- 
szey nie boi się posuszy. Korzyść nieosza- 
coAvana z samey nawet łodygi d rzew iaste j
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|  yvysoko rośnącey, kióra wygodnie zdać się 
inoźe na opał odważyłem się przenieść tę  
roślinę z ogrodów, w k tórych dotychczas u -  
kryw ała, na obszerną pola przestrzenią. Od 
kilku iuź lat zasiewam nią pięć morgów 
ziem i, a źb ór z nich w ystarcza na moi© 
potrzeby, i na liczne corocznie rozsyłki do 
dóbr si arkowych Ram bouillet; ogrodu szko­
ły  leczenia bydła w A ljo r t ; toz maiątkow 
pryw atnych PP.M ulet - M aum ont, Ba g o t , 
i Jent ra ła  Berthier , którzy, poznawszy liczne 
rośliny tey korzyści, żądali iey o de mnie na-. 
siep,ia.

W  pierw szych lalach rewolucyi, widząc 
mało pomyślności , z rolniczych na mieyscu 
dośw iadczeń, zwiedzałem departam ent* p o ­
łudniow e, do czego i po\yagą llządu n ie - 
bawnie powołany zostałem. T o  mi dało 
sposobność znoszenia się z mieyscowemi 
źwierzchiriściąmi i nayświutleyszymi ro ln i­
kami , i czynienia z nimi pożytecznych w ró ­
żnym  rodzaiu doświadczeń. Pow ióciw szy z 
szacownym pow ziętych wiadomości zbiorem, 
wziąłem się z nowym zapałem  do lubego 
zawsze ro ln ic tw a, a po nieiakiin czasie uy -
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rża łam  nad grodz one m oie t ru d y  nowyrii 

znow u m eda lem , k tó ry  mi A dm inis trarya  
d e p a r ta  uentowa, na rekom endac ją  adm in i-  

gtracyl kantonu moiego przyznała* N ied łu ­
go potem postanow iłem  cześć czystego z 
ro ln ic tw a  zysku obrócić na w yrobienie  i u -  
ż y im en ie  opuszczortey iedrtey a dosyć z n a -  
c z n e y , na Sekwanie wysepki , w  okolicach 
C hoisy. Z iem ia iey cierniem, głogiem  , sito­

w iem  i t rzc in ą  była  zarósła. W yniszczy łem  
jednego roku  wszystkie te , szkodliwe i n ie -  
uźytecznć rośliny, a  n a  ich mieysce zasa­
dziłem  kilkanaście ty s ię c y ; wierzby, topoli , 
olchy, i innych d rzew  * grun t wilgotny lu ­
biących. Osuszonych zaś kilka m orgów  za­

siałem roślinami, z p r z y r  dzeniem  ziemi 
zgodnemi; tym  sposobem cenę iey wysepki 
tak  dalece po d n io s łam , że po czterech  la ­

tach  p racy  prZedaiąc ią , d 'a  dogodnieysze- 

go potrzebom  moim mieysca, podwoiłem  p r a ­

w ie  kapitał.
P rzyszed ł wreście  czas w  k tó rym  w y r a ­

b ianie  moie ziemi, rozszerzyw szy się zna­

cznie, postaw iło m nie w stanie chwycić s ę 
waznieyszych przedsięwzięć. Zachęcony c ią -
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głćm powodzeniem i odbieraniem nowych 
coraz zaszczytów , od różnych uczonych to ­
warzystw, potroiłem rozległość moiey sie­
dziby. Od stu morgów, ktÓremi zacząłem, 
podniosłem ią więcey iak do trzechset. T rz o ­
da mych owiec, składająca się z razu z 
czternastu sztuk Hiszpańskiego i dwuchset 
kraiowego gatunku, pomnożyła się około do 
tysiąca pięciuset; z ty c h , czterysta H isz- 
pańskich, a tysiąc sto mieszanych.

Od kilku lat posiadam w  moiey owcżar— 
ni pięĆ3et macior, które przynoszą mi takąż 
liczbę iagn ią t: te rozsyłam po kraiu , iako 
zgodne do zawodzenia naylepszego trzody 
gatunku. ObsZernosc łąk m o ic h , tak natu­
ralnych iak i sztucznych, Zawsze się  stale 
utrzynluie do stu pięćdziesiąt morgów, czyli 
połowy całey gruntów moich obszerności; a 
chociaż w  tym roku więcey, iak czterdzie­
ści, na polii spaszoncmi zostało , któró w ro ­
ku następnym miały bydź zasianć pszenicąj 
zebrałem iednak dość wystarczaiącą na w y- 
karmienie całey moiey obory. Zyta zasić-; 
wam małą tylko ilość, byleby wystarczyło na 
potrzeby domowe, resztę gruntów widzę



( 268  )
zawsze okrytą naypięknieyszym pszenicy, ję­
czmienia i owsa urodzaiem.

Rys takowy usiłowań moich , celem u -  
lepszenia powszechnego w kraiu rolnictwa , 
pubłiczney wiadomości podany , kończę chlu­
bną dla mnie u w a g ą ; że, od czasu zamie­
szkania moiego, słodką mam pociechę p o -  
glądać na całkiem prawie zaniechany zwy- 
czay , tak powszechny i wkorzeniony przed 
tem , zostawiania ziemi ugo rem ; ze u p ra ­
wianie łąk sztucznych , dawniey tak rzadkie, 
stało sie prawie powszechnenp? że zasiew 
żyta zmnieyszył s ię , a na to mieysce p o ­
mnożył się pszenicy; i że liczba bydła w zra ­
sta codzień , w miarę możności wychowu.* 
Śmiało twierdzę , źe roln ctwo tego kanto­
nu w  jnnyiu cale, nizii przedtem , iest sta­
nie.

ć ® C € X D — 1 ■" ■■

IV.

T o w a rzy s tw o  Ekonomiczne Peterzburskie.

Z adanym  szczęśliw ie przez Panniącego, 
do oświecenia kraiowego w Rossyi popędem , 

Wszystkie ś rodk i, które do niego prowadzą ,
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silnie bydź ćhw ytanem i, i skutecznie przed- 
siębranemi zacząły. A iako iednyni z nich 
są zapewne T ow arzys tw a uczone, tak i te 
opUsżćżońemi n iebyły . Nie tylko w  stolicy , 
ale na prowirtcyi n a w e t , zbierać się zaczę­
ły  o s o b y W  rozmaitym nauk i kunsztów 
przedm iocie , które pracować razem , av je­
dnym dobra powszechnego zamiarze, i poma­
gać sobie przyrzekły. W  ciągu dalszym pi- 
sina nie omieszkamy dać czytelnikom naszym 
dokładney o nich w iadom ości; tym czasem 
ogłaszamy odpowiedzi na zadan ia , które ie- 
dnó z n ic h , to le s t : Wolne Ekonomiczne 
Petersburskie Towarzystwo  , w roku za prze­
szłym do nagrody podało. Iest to dowód 
poży tkd , ktorego kruy cały może się z nie­
go spodziewać i

I. Na zadanie o wynalezieniu doskonalszey 
massy do robienia dachówki, odebrało Tow a­
rzystwo iedno ty lko pismo , z dewizą „ Gott 
śeegne unsern Kayser ,, i figurami dachu wek. 
Pismo to niemiało przyłączonego obrachun­
ku kosztów i urzędowego świadectw a, co 
oboie istotnym było warunkiem ,* że iednak 
zawierało wiele _ważnych uwag , które go

w ar-
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warfem  zastanow ienia, czyniły , przefo po­
łow a nadgrody , to iest: medal , wartuiący, 
=20 czer. złot. został amorowi przyznanym ; 
ieśltby zaś nadesłał obrachunek i świade­
ctwo żądane , w ten czas i druga połowa nad­
grody m a bydź iem n oddana. Po odpieezę- 
tow aniu przyłąozoney , iak zw y k le , k a rtk i, 
okazał się autorem  pisma tego Adolf F r y ­

deryk L effler Nadwor. Kons. i Lekarz p o ­
wiatowy G ubernii W itebskiey.

II. W  biegu dwóch ostafnich lat rozesła­
ło  Towarzystwo do wielu swych Członków, 
i innych przyiacioł ro ln ictw a, znaczną ilość 
ziemnych migdałów , of aruiąc złoty medal 
od 10 czer. złot. w nadgrodzie temu, k toby , 
zaprow adził ie na otw artem  mićyscu, w po­
lu , lub ogrodzie , i więcey czećwieryka (a) 
zebrał ; uwagi nad użyciem ic h , stosownie 
do instrukcyi ogłoszoney przez Tow arzystw o 
Uczynił; i te z przyłączonem oraz świade­
ctwem trzech przynaym niey , sąsiadującycł\

(a) Czećwieryk, blisko ćwierci beczki nasiey 
Litewskiey.
Czerwiec 1 8 0 6  D
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z  nim obywateli i powiatowego M arszałka,' 
w  zam ierzonym czasie Tow arzystw u ode­
słał.

Na skutek żądania tego , odebrane dwa pi­
sma , iedno pod N rem  9 , z m iasta Kazania ; 
dokładne opisanie sposobu obchodzenia się 
z migdałami temi ziemne m i, których oraz 
pu łto ra  funta przysłano , każe w ie rz y ć ,,ż e  
au tor zam iaru Towarzystwa d o p e łn ił; że ie -  
dnak nie przysłał żądanego świadectwa , o -  
fiarowana nadgroda zawieszoną zosta ła , do 
iego w  naleźytey formalności nadesłania. D ru ­
gie , z napisem , Sicut calor aesłatis , ita vis 
fr ig o ris  excoquit terram. Ale te , ponieważ prze­
ciwko ogłoszonym warunkom  z cudzego kra— 
iu  p rzy słan e , do tego , bez dokładnego opi­

san ia, i żądanego także świadectwa, nie zo­
stało do konkursu przyiętem.

III. W edle naywyższego ro zk azu , k tó ry  
M inister handlu wr kraiu całym ogłosił, nasio­
na chińskiego ry ż u , rosnącego nie w wodzie, 
ale na zwyczaynych po lach , rozesłane by ły , 
po różnych guberniach . dla posiania na pró­
bę. W  północney i średniey s tre f ie , na in ­
spektach tylko i pod nakryciem  szklannem ,
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m ogły  rość i d ó y rze w ać ; ale w  gubernii Sa- 
ratowskióy podochodziły wcześnie w  m iey- 
scu całkowicie otwartem: skąd wnosić m o ­

ż n a ,  że roślina t a ,  będąc południowym  kra-  
iom  w łaśc iw ą, m oże się pomyślnie W p o łu ­
dniowcy części R  ossy i rozm nożyć. Dla p rzy­
spiesz nia więc żądanego tego skut 1 1 , T o ­
w arzystw o  E konom iczne , odebrawszy od 

R  )ssyy k o —• Ameryk (ńsk ey k o m p in i i ,  k łka 
funtów tych nas.ort , roZesł iło Orte do wiciu, 
po łudniow ych i środkowych gub rn iy  m ie­
szkańców , a dla większego Zachęcenia na­
znaczyło medal w artośc i 10 Cz r . zł t. t  mu, 
ktoby odebraw szy od ToW ar ystWa takow i 
n a s io n a , zaprow adził  roślinę tę na o tw a r ­

tem  mieyścU W pollt lub o g ro d z ie , i p rzy ­
sła ł T ow arzys tw u  naym niey 5 funtów ż b io -  
ru  , Z takie niże , iak av powyższym  a r ty k u le ,  

świadectwem.

W  mat ery i tey d oszły  Cztery pisma, zdo-* 

stateczncnii , podług żądania , św iadectwam i; 

1 ) oil Na lwor. R onsy. Doktor i D aniela  P i ­

s z -zekow Z Taganrogu. a ) z Sarepty od P, 

H a me la. 5 )  z tegoż =a-nego mieySoa od P. Je­

rzego K a to ia  Jduu.a. * . )  od Głó vnego Jir-

D  a
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spektora nad zaprowadzeniem iedwabiów 
w R o ssy i, Stanu kons. i kaw. Barona B iber- 
s te y n a , z K izlara. W szystkie te p ism a , ia - 
ko czyniące zadosyć warunkom, godnemi nad- 
grody uznano. Odebrano oraz wiadomości o 
pomylśnem zaprowadzeniu tegoż Chińskiego 
fryżu, od M arszałka Nowomoskiego kol. kons. 
D ym ilra A lexieiewa , i od Kons. Expedycyi 
rybnego handlu w  Astrachanie Jana Raw iń- 
skiego , które to obydwa , iako także blisko 
dopełniające w arunków , srebrnym  medalem 
postanowiono nadgrodzić. Połow ę sum m y, 
na wzwyż pomienione medale Jego Jmpera- 
torska Mość, wyliczyć z gabinetu swego roz­
kazał.

IV. Ponieważ le n , w  w ielu mieyscach, 
Rossyyskiego p ań s tw a , nie dobrze się udaie, 
tak, że ilość iego nie w ystarcza kraiu po trze­
bom  ; życzyćby należało , iżby niedostatek 
ten zasiewaniem p ie ń k i, czyli k o n o p i, nad- 
grodzony został, i aby t e , przez w ynalezio­
ne nowe iakowe sposoby , mogły bydź do­
prow adzone do tego miękkości i delikatno­
ści stopnia , iżby z n ic li, iak naylepsze , i 
w  niczem lnianym  nieustępuiące , i tańsze nie-
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ró w n ie , w yrabiane bydź m og ły  płótna. T e ­

m u w ię c , ktoby w yd osk on aliw szy  dośw iad­

czen ie ta k o w e , przysła ł T ow arzystw u  , z d o -  

kładnem  , W szystkich szczegu łów  opisanie , 

z przyłączeniem  , iak w y ź e y , św iadectw a , 

jrrzeznaczony w  nadgrodzie m edal z ło ty  od  

25  czer. złot. K toby zaś p oży teczn y  ten w y-j 

nalazek , w  okolicach sw oich  , a naybardziey  

m iędzy w ieśn iakam i r o z s z e r z y ł; tem u drugi 

odzielny m edal od o o czerw . złot. w artości.

N a  to zadanie odebrano odpow iedź pod 

N rem  2 , z dołączen iam  figur i św iadectw a  

z którycli okazało się , źe żądane w  p ierw szy m  

punkcie zadanie , o p rzyprow adzen ie konopi 

do t e y , co l e n , dobroci , dostateczn ie r o z -  

w iązanem  zostało , a tem  samem m edal z ło ­
ty  przyznany zosta ł JP. M ikołaiow i Patry-, 
n ow i Nad. K ons. obyw atelow i G ubernii Cher* 

zcmskiey , E lizabetgrodskiego p o w ia tu ; dru­

ga część zadania iako n ierozw iązana ie sz c z e » 
do p rzy sz łeg o  roku odłożona,

V. Opisać iak naylepićy praktyczny spo­
sób gospodarstwa w ieyskiego , w  maiątkach 
obywateli Rossyskich , przez któryby równie 
dziedzice, iak ich poddani, mogli dochody
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sw ó ie  pom nożyć , w stostunku do okoliczno™  

śc i uiieyst o w y c h , iakie nąyczęściey  m ogą się  

w tym  kraiu wydarzać. R zecz  sama jo k a -  

z u ie , ze tu nie chodzi o samo Ivlko rozu­
m ow anie , i ze  nic p rzeciw n ego  praw om  

k aiowyrp w prow adzać się n ie n u ż e ;  roz­

rządzenie gruntu i w ieysk ich  robót, rów nie  

iako też  w szei kiego ro<lza!u ekonom iczne ra­

chunki , z nayśeiśleyszą dokładnością i rze^  

telnością w yłuszęzone bydź maią. T o w a ­

rzy stw o  , za dw'a n ayłepsze w  tym  rodzaiu  

i nayw ię -ęy szczegu łgw  obeym uiące pism a, 
p rzeznaczyło  w nadgrodzie m edale złote, po 4a  

czer, z ło t ,;  za d zie ło  zaś naybliżey do pier­
w szy  h : r z y stęp u ą ce , ?5 czer, złoi.w artości, 

N a takow e zadanie odebrano dwa pism a  

1 1 z napisem  „ Le champ U p lus f e r t i le  a 'ule--, 

?, soin de culture 2] z napisem  „ W it  ihr 

,,  s ę e t , sq merdet ihr erndten  , , ,  O hadw a te 

dzieła  n iezu pełn ie odpow iadają zam iarow i 

sw e m u ; łecz , źe p ierw sze zaw iera w  sob ie  

u źyteęzn e o p is y ,  ogulnych w  ro ln ictw ie d o -  

św iad z e ń ,  i z nich w yciągn iętych  p ra w id e ł, 

osądzone przeto za godne m edalu 10 czer, 

złot. wartości.
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Po rozpieczętowaniu kartki autorem  ie -  

go okazał się bydź W ilhelm  K rystyan F rib e , 
Członek i dożywotni Sekraterz Tow . Ekon. 
Jnflant. Zadanie atoli na rok następny , do 
dalszego rozw iązania zostaw ione, ró w n ie , 
iak pozostałe ieszcze z roku przeszłego dw a, 
i nowo o g ło s z o n y c h  5 , które w  następnym 
pism a naszego num erze umieszczonemi zo­

staną.

11 " ’ "■l 1 '

V.

Wiadomość o życiu  i pismach Hrabiego W i­
k to ra  A lfieri da Asti , napisane przez Pro- 

Jessora Capedi.

Między Rymotwórcami , praw dziw ie i -  
m ienia tego w arty m i, których w upłynio- 
nvm  wieku k ra ie  W łoskie w ydały , w sła­
wili się naycelniey: P io tr M etastazio , łan
Chrzciciel Casti i W ik tor Alfieri. P ierw szy 
wydoskonalił sztukę dram atyczną , utworzoną 
w  tym ięzyku od Apostola Ź en o , i na tak  
wysoki podniósł ią stopień, iż potom ności, 
w  przewyszeniu sieb ie , żadney niezostawił 
nadziei. Drugi celował w rodza iu liry czn y m ,
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lubo nie bez nagany, za obrażenie w wierszach 
swoich moralności, religii i panniących. 
t rzec i ukształcił włoską Traiedyą, a wyso­
kością myśli , iednością i prostotą akcyi, wy- 
bornem , i ciągle ufrzymywanem wierszowa­
niem , dokładność ą stylu , ży wem i mocnem 
prowadzeniem namiętności, które oddać umy­
ślił; okazał w przykładzie prawidła sztuki tra -  
giczney, i zakreślił granicę umysłowi ludz­
kiemu , w t y m , bardzo trudnym zawodzie. 
Trissino i M affei pisali przed nim traiedye; 
pisali ie w tymże , co ón czasie, Hippolit 
Pindtmonte i Wincenty Mont i , który góruie 
dz iś we Włoszech w jnnym znowu Poezyi 
rodzaiu ; to atoli nie przeszkadza, ażebyśmy 
nie mieli A lfierego  za naypierwszego pisarza 
Włoskiey traiedyi po zytnć. Iten to ostatni bę­
dzie przedmiotem ninieyszego pisma naszego.

Urodzony z ślachetney , i starożytney fa­
milii d Ast i ,  roku 1 7 4 4 ,  odbył po zą- 
tkowe nauki w Turynie i wePrancyi. W  mło- 
dzieństwie swoiem nie okazał żadney znako- 
mitey skłonności, któraby oznaczała, czetn 
miał bydź w przyszłości. Wziąwszy atoli z 
przyrodzenia duszę nadzwyczaynio winie
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sioną , serce do gwałtownych namiętności 
sposobne, charakter pew ny , i do tego stopnia 
nieugięty, iż zdał się bydż dziwem, w w iek u ; 
w  którym indzie w występkach i cnotach 
wszyscy prawie zdaią się bydź sobie podobni. 
Młody Poeta d i wał dostateczny powód wró­
żenia, że wielkiego istot łuńcuha nie będzio 
nie użytecznćm ogniwem. Rozrzucone i w y -  
lane na rozrywki młodości życie, któremu się 
oddał z początku , zamieszały  go na czas nie 
iaki w tłumie młokosów, biczem nie umie- 
iących się żaymować. W n e t  iednakże bodziec 
honoru, i żądza sławy, zaczynaiące się głośno 
W sercu i ego odzyw ać; taiemna nieiakaś 
nuda trawiąca go w peśrod płonnego świata 
szelestu, dały mu czuć potrzebę prowadze­
nia życia w sposobie godnieyszym człowieka; 
miłość nakoniec , nieuchronna ta potrzeba serc 
czułych , obudziły z letargu wyniosłą duszę 
Alfirego, i objawiły mu tajemnicę sił własnych. 
Skutkiem pierwszego ich doświadczenia by­
ła  t ra ied y a , którą atoli osądził za niego­
dną publicznego widoku. To samo uczynił 
Metastasio  z pierwszem dram atem , napisa- 
Mem z zachęcenia Grawiny , a najsłabsze!a
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pomiędzy te m i, którer i późniey W łoski 

Parnas wzbogacił.
Po K leo p atrze , g r a n e y  w T uryn ie , lecz 

nigdy nieogłoszoney drukiem , napisał: F i­
l ip a , Polinika, Antygoną i W irg in ią . Rozwi­
jał w nich stopniami siły swoie Alfieri póki 
narescie w W irgin ii naywyższego nie doszedł 
szczytu , daiąc dzieło wyborne i można mó­
wić , ze w e wszystkich częściach doskonałe. 
Czytaiąc tą tra ie d y ą , zdaie się , iz iesteśmy 
przeniesionym i w czasy Decem wirów Rzym ­
skich; osoby albowiem wprowadzone na sceną 
myślą, i czynią, iak myślili i czynili p ierw si 
owi Rzymianie. Mowy do ludu są pyszne i z a -  
dz wńaiące ; obrazy w żywych kolorach w y­
dane; namiętności gw ałtow ne , iakie bydź za-? 
pew ne mus/.ą w  wzrastaiącem dopiero tow a­
rzystw ie, gdzie w szystkie zmysły otwarte są 
na przyiącie naymnieyszego wrraźenia , gdzie 
dusza nie iest ieszcze odurzona przepychem, 
m iękością, i zbytk iem , k tó re sią z czasem 
we wszystkie kraie wkradaią. Styl nareszcie 
t^y sztuki iest bardziey popraw ny i czysty , 
niż w poprzedzaiących traiedyach.

Zdania i czucia wyczerpnione z Salusty-
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usza i Tacyta , Których czytanie naymilszą 
zawsze było iego roskoszą; wstręt od gwał­
towności wyrażony energicznie w  wierszach 
i prozie , pewność nareszcie i otwartość cha­
rakteru, zrduiły mu w iele nieprzyiac ół, mia- 
nowicie między tym i, którzy przy mów ki ie­
go do siebie wymierzone sądzili, Przymu­
szony oddalić się zwłasney oyczyzny , od­
wiedził inne YY łoskie k ia ie , a stuiniąd po­
jechał do Angl.j.

Zachęcony iednak mądrem prawodawst­
wem Leopolda, pod ów czas. YY. X. Toskań­
skiego , i przywiązaniem światłego tego pa­
pą ku naukom i filozofa , przywabiony w re- 
ście polityczi ą i religiyną tolerancją, któ— 
rey uczeni doznawali w Toskanii, osiadł 
/ llfieri na czas n maki w Sienie. Tu wydał 
na świat dwie nieśmiertelne traiedye Spisek 
Pazzow, i Meiopę. P ierw sza, k órey zasadą 
iest zdarzenie przytrafione w Plorencyi, kie­
dy Rzecz pospolita ta zost wala pod rządfm 
Medyceuszów , szczególniey interesuie To- 
skańczyków. Druga, pisana po JYlcrepie M a- 
steiego i Woltera, n usi bydz koniecznie wy­
borną , kiedy naw et po przeczy laniu p ie r-

I



( 2 8 ! )
w szych , może bydź ieszcze z praw dziw ym  
smakiem czytana.

W  przeciągu lat piętnastu, w ydał A lfieri 
dziewiętnaście tra ied y y ; między niemi celu­
ją: W irg in iia , Tymoleon, Saul, Brutus p ie r­
wszy , i B rutus drugi. W szystkie są w y­
borne , lecz m ianowicie w  tych zdaie się, iż 
au tor sasnego siebie przew yższył. Zam iar 
ninieyszego p ism a , nie p o zw ala , wyliczać 
wszystkich każdey sztuki piękności, i w y­
staw ić ich w  ty lu  ob razach , z ilu aktów  
każda złożona.

Ałfiery iest pisarzem  oryginalnym. Nic 
nią^pożyczył od G reków  , do których zrozu­
m ienia w ostatnich się dopiero życia latach 
p rzyk ładał; nic od Anglików , ku których mó­
w ię w strę t iakiś w  sobie okazywał} nic od 
F raącu zó w , których ięzyka uczyć się umy­
ślnie zan iedbał, aby w łasny swńy w  zupeł- 
n ey  utrzym ał czystości; bo chociaż ten z je-*, 
dnego z nim  źródła pochodzi, ma iednak o -  
śóbny geniusz, niepoznany od wiqkszey czę­
ści pisarzów, a daiąey się czuc mianowicie w p i­
smach Danta i Macchiawela , których stylu 
statecznie się w  dziełach swoich pilnował.
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Radził się jedynie własnego s e rc a ; ezuł go­
rąco i pisał. T ak  pisali: Sofokles , E uryp i­
des , i E sch il; tak pisał Shakspeare.

Przemieszkawszy czas nieiaki w Sienie , 
opuścił A lfiery  T oskaniią, i przeniósł się do 
Paryża. T am  był świadkiem pierwszych l e -  
wolucyynych po ruszeń , mających odmienić 
postać F ran cy i, a stosunki i interesa w szy­
stkich Europeyskich narodów. P ragnął go­
rąco nowego rzeczy porządku , ale niczego 
niespodziew ał się od F ran cu zó w , których 
z gruntu lekkomyślność i niestateczność po­
znawał. Oczekiwał go raczey od następnych 
pokoleń W łoskich, które sprzykrzyw szy so­
bie nakoniec haniebny le ta rg , w którym  
przez ośmnaście wieków pogrążone zostaw 
W ały, bardziey b y ły , podług niego zdolnemi 
niż którykolwiek inny naród  do utw orzenia 
rządu , któryby się na zasadach cnoty grun­
tował. O słusznosci tey zdania sw oiego, 
Względem narpdowego charak teru  F rancu ­
zów , tern lepiey się przekonał , kiedy w ła -  
śneini oczyma w idział wstrząśnione w szyst­
kie węgły to w ar zysk i ey budowy; sam naw et 
zostałby był ofiarą wściekłości rozdzierają-
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cych na ów czas Francyą Deremwirów, gdy­
by się był wcześnie n e usunął, powracaiąc 
do kraiu, ku któremu zawsze sz 'ze g u u i ie y -• 
Sze czuł W sobie przywiązanie.

W rócił przeto do M orencyi, w roku I7q 3 , 
gdzie żył spokoynie , aż do końca d i sw o­
ic h , podzielaiąc czas między pożyteczne za­
trudnienia, i obcowanie zs/.czuołą liczbą do­
branych przyiaciół. Osobliwszą miał sk łon ­
ność do k o n i, i naym ilszą było d a niego  

Zabawą przypatrywać się niekiedy zwierzę­
ciu temu, plęknieyszetnu i doskonalszemu od 
w ie lu , które natura po człowieku wydała. 
W  obyczalach był surowym  , skromnym , i 
pełnym  moralności. M ilczący zaś , i n iekie­
dy tak dalece zam yślony, iż zdawał się cza­

sem niegrzecznym. M ilczenie atoli to prze­
ryw ał pospolicie zdaniami , pełnem i dowci­
pu i żartobliwości. B y ł wiernym  w  przyja­
źni , stałym  i czułym  w kochaniu; w lew ał 
zatem Uczucia szacunku i przywiązania w e  

w szystk ich , którzy m ieli szczęście zaufanie 
iego pozyskać.

Przeięty do żywego ok^oon 4e ą nieszczęść 
F ran cy i, i  nauczony kdkafcxoinoin prześlą-
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dowaniem , które z powodu mniemań swo­
ich w różnych kraiach w ycierpiuł, był po­
tem w wydawaniu się z niemi ostróźniey- 
s /ym  , wypierał się nawet niektórych dzieł 
p rozą pisanych, które był kazał drukować 
w  K e ll , a które między rękopismami iego 
znalezione w Paryżu , kiedy do oddalenia się 
s t a m t ą d  był przymuszonym, i powtórnie prze­
drukowane po Francy i i Włoszech obficie 
się rozeszły.

Między dziełami iego znayduie s-ę ieszrze 
wiele Sonnetów , rodzaiu poezyi W łochom  
tylko samym właściwego. Toż Ody i E p i-  
g r a m in a t a .  W  sonnetach iest zwięzłym i p e ł ­
nym obrazów , ale styl iego przytwardy i 
m ło maiący harmonii ; używa bowiem te­
go samego s ty lu , którym pisał tra iedye , ą 
k tó ry ,  ież( li takim ie s t ,  iakiego nieuchron­
nie traiedya wyciąga, nie może tern samem 
służyć sonnetowi , wyciągającemu więcey sło­
dyczy i przyiemnieyszego brzmienia w w  er- 
szowaniu. W  odach nie doszedł ani Gvidy 
ani Ciabrery, ani Filiaja. W  epigram matach 
p r z e w y ż s z a  go Pananti , k .óry  sam ieden do­
tąd  wartym iest Włoskiego Marcyaiisa n a -
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zsuvka. Pozostaie więc A fi er emu prawdzi­
wa i niezaprzeczona chwała oryginalności j 
p:erwsz ństwa wrodzaiu traicznym. I z lego 
to nayw.ęcey względu, imię iego przeydzie 
co naypóżnieyszey potomności wzglądu, 
k tó re / wart zapewne szacunku, z przyczy­
ny nieźmierney trudności , którą pokonać 
musi, kto sią kolwiek do p.sania traiedyi 
zabiera.

Nie wspominam tu o przykrych i nudnych 
Kryty kach , które zjawiły się we Włoszech 
po pierwszem ogłoszeniu dzieł Alfierego: po­
nieważ pisać z żółcią, i naganiać bez przy— 
czyny, z samey tylko chęci szkodzenia, rze­
czą iest niegodną uczonych. Należy iednak 
rozróżnić uwagi posłane autorowi, od sław­
nego Cesarotti, nauczyciela w Akademii Pa­
dewskie/ i od Rainiera Calzabigi. Sam A l-  
/ lei i , umyś nie pisanym l.stem, prosił tych 
dwóch nięzow o zdanie , któ. eoni wy nu ży­
li, w sposobie godnym tey sławy., którą 
sobie sprawiedliwie między uczonymi Zy­

skali. sllfiery  korzystał z niektórych ich uwag 
w powtornem traiedyy wydaniu. Sąonć prze­
łożone na francilzką prozę, j rzez P. R d t-

tót
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to t ,  ale przełożenie to ,  tak  iest slabem i n i-  

.^kczem nem , że nie można w  niem postrzedz, 
ani śladu męskiego i oryginalnego, dzieł 
Alfierego , charakteru* Na czele przekładania 
swego umieścił Petytot r  o sprawę , w  którzy 
usiłuiąC oddać obraz a u to ra , to iest: okazać 
p raw id ła , k tóre kierow ały gieniuszem wiel­
kiego t e g o  człowieka i wartość pism iego o - 
cenić ; pokaZdl OeżeWiście, że cale nie po ­
znał pierwszych , W drugim zaś , < o do wy­
obrażeń względem poezyi W łosk iey , ićy 
w ielorakich fodżaiów, i ty c h , którzy się uią 
w sław ili , bardzo się niedokładnym i p o ­
w ierzchownym  okazał,

U m arł A lfie r i , i8o3  foku W Florerlcyi } 

pochowany beż źadrley okazałości, w koście­
le S. K rzyża , gdzie Spoczywaią zwłoki ty ­
lu  w ielkich innych mężów, Na krótki czas 
p rzed  śm iercią ułożył Sam, W łacińskim ię -  
zyl.u nap is, który miano na grobie iego jiO- 
łożyć. G otuią w  F lofencyi wydanie dzieł 
iego , dotąd ieSzcze W druku łliebędących; ma 
obeymować kom edyć, przekładanie Salusty- 
usza , i wiele innych lirycznych i bohatyr- 
skich wierszy, k tóre do tąd znaiomemi niebyły,

Gxer wise 1 8 0 6 . E
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VI.

D O  J U T R A

Powieść z  Angielskiego Pani E d g e w o r t h

Nie mało iuź czasu , iak zam ierzałem  
sobie pisać życia mego h is to ry ą , atoli nic 
przyszło nigdy do tego, bo zawsze od k ła - 
dałem do jutraj dziś icdnak muszę zacząć 
kon ieczn ie , poznaię bow iem , iak wiele o- 
puściłem dobrego , odkładaiąc nazaiutrz co 
m iało bydź dzisiay zrobione.

Oyciec móy był to człowiek uczony; 
w tey  właśnie porze, kiedym na świat w y­
chodził , czytał biiografiezny dykcyonarz , i  
kiedy m u doniesiono , żem  się u r o d z i ł ,  znay- 
dywał się na artykule wielkiego Bazylego. 
Głośno więc pow tórzył „ Bazyli Biskup Ce­
za reyski , Teolog i Mor a lis ta , celował w  
dziełach kontrowersyynych,,. O to ż , rzekł 
m óy oyciec, syn móy nazywać się będzie 
Bazylim; spodziewam się, że w  czasie b ę - 
dz e autorem  , iak ten wielki człowiek , a 
może i Biskupem. T ak  więc ochrzczony by­
łem  B azylim , a nadzieie oyca mego , wżgłę»
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rlem m n ie , potwierdzone zostały w ciągu 
mego dzieciństwa tysiącznemi oznakami do- 
wcipu , które chociaż p raw dą mówiąc, wszy­
stkim towarzyszom moim, rów nie mogły się 
w ydarzyć; oyciec atoli móy w e mnie ie 
tylko upatryw ał. Z tychto osądził, iż nie 
należało nic opuszczać, coby do wyższey 
dla mnie edukacyi zm ierzało. Żadnego więc 
kosztu me żałował. Ja tez słysząc że p rze1** 
znaczony byłem  do nabycia kiedyś w ięk- 
szey nad innych sławy, począłem p rzyk ła­
daniem sie do nauk zarabiać na mczakieś 
powodzenie ; ale doświadczałem oraz , że to , 
co nazywano talentem i łatwością , praw dzi­
wie mi szkodziło ; sądziłem zawsze, że dość 
mieć będę czasu do nauczenia się, co mnie 
naznaczano, na to się więc spuszczając, 
czekałem zawsze na ostatni m om ent i rz a ­

dko się kiedy nauczyłem. Nałóg ten  odkła­
dania wszystkiego nazaiutrz pozostał mi n a -  
zawsze : pochodził zaś z zbytniego w sobie 
zaufania, a częstokroć na inoiem kończył sie 
zawstydzeniu.

Posłany do szkół publicznych dałem się 

łatwo powodować przykładow i p różniaków ,
E s
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i  z całym moim talentem nayrzęściey z 
współuczniów, za nienanczenie się zadania, 
Upomniany bywałem. Kiedym nieco podrósł, 
powiększyły m n i ę  próżność nierozsądne ga­
dania , które koło siebie słyszałem , a nay- 
więcey oyca moiego. Połaiawsay mnie raz 
2 a moie lenistwo, rzekł do iednego z przy­
jaciół,,. W szyscy, co maią ta len t, pospoli­
cie są tacy. Patrz W cPan , oto leży w y- 
,, borne dzieło trzecia iuź iego edyoya, czy 

uwierzysz, ze autor naywiększym był pró- 
5, źniakiem wszystko odkładał do iutra, tak 
„ w łaśnie, iak ten niedbalec,, na mnie pal­
cem skazuiąc „  iakiey iednak nabył sław y! -  
„ Mówił mi nie raz , źe kiedy do czego 
„ więcey pracy przykładał, wtedy nic do- 
„ brego nie zrobił, czekał zawsze natelmie- 
„ nia, i źadney nie daiąc sobie pracy, wszy- 
„ stko zrobił wybornie. Wszyscy prawie , 
„  co maią gieniusz, są pospolicie leniwi 
Korzystałem z rozmów skłonnościóm moim 
podchlebiaiących, i połączyłem tak mo no 
w  moiey głowie wyobrażenie gieniuszu, r, 
wyobrażeniem lenistwa, źe przesąd ten zo - 
3tał we m nie, pomimo wszystkie późuieyi
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sze w rażenia. Straciłem nadgrodę w  Aka­
demii za opóźnienie się w  przepisaniu na 
czas wypracowanych umyślnie na to wierszy. 
Nadgroda ta dostała się tępem u iednemu 
n i e u k o w i , k tóry iednak był pracowitym  i 
pilnym. Zgodzono się iednostaynie , że w ier­
sze moie były nierównie lepsze od ty c h , 
które nadgrodę o trzym ały ; Oyciec móy za­
smuconym został za uchybioną sposobność 
popisania się moiego, a widząc, że się w ziął 
ze mną nie naylepszegp postępow ania spo­
sobu , chciał go nagle odmienić. N apisał 
siedm arkuszy nab itych , o złych skutkach 
puszczania rzeczy w odwłokę.-,, O to ie s t„ 
rzek ł mi „ czego masz mi się nauczyć na 

p am ięć , i póki tego nie zrob isz , nie dam, 
ci ani ieść ani pić.—-W rzeczy samey , na­
uczyłem się długiego rozum ow ania, które 
oyciec móy z pracą wielką pozb ierał; m i­
mo tego iednak nie czułem się w iele po­
praw ionym  ; niebrakowało mi przekonania 
się o rzeczy, ale m ęstwa i stałości..—Nie 
długo zaraz uchybiłem sposobności zrobie­
nia sobie losu.— Zawakował u rząd , mogący 
bydź barzo dla mnie korzystnym.— Zależał
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ón od Jednego L o r d a ,  k tó ry  m i b y ł  d o b rze  

zna iom y.— Zaufan ie  i e g o , w  p o w sze ch n ie  

g ło szo n y m  m o im  ta lenc ie ,  by ło  p o w o d e m , i i  

m i z lec ił  n ap isan ie  m o w y ,  k tó r ą  m ia ł  w  

P a r la m e n c ie  p o w ied z ieć .  U ło ż y łe m  w  m y ­

śli osnow ę i sposób , iak im  ią  m ia łem  p r o ­

w ad z ić ;  ale, zw y czay n em  m eiem  p o s tę p o w a ­

n ie m  , n a p isa n ie  samo ode dn ia  do dn ia  od­

k ład a łem . N a s tę p o w a ł  dz ień  , w  k tó ry m  

rzecz  t a  m ia ła  s.ę to c z y ć  w  P a r la m e n c ie ,  a  

m o w a  n ie  b y ła  iesz ze  g o to w ą ;  ty m  czasem  

p rz y sz ło  do m n ie  k ilku  p rzy iac ió ł  , z k t ó -  

r y m i  m us a łem  się zabaw ić .— Z ro b i ło  m i ę t o  

t r o c h ę  n iesp o k o y n y m ; ale ufa iąc w  z w y ­

c z a j n ą  m oią ła tw o ść ,  rz e k łe m  do s iebie , ż e  
p a r a  godzin  czasu w y s ta rc z y  m i do z r o ­

b ien ia  w szystk iego— Zabawiliśmy się d o p ó -  

źn a  ; po w yysciu  icli czu łem  się m o cn o  s t ru ­

d zo n y m  , by ło  m i W',ęc t ru d n o  ze b rać  m yśli  

do  k u p y  dla nap isan ia  tey  m o w y .— P o s ta n o ­

w i łem  w stać  w cześn ie ,  a le  na  nieszczęście
u

z a sp a łe m  —  O g o d z in ie  dz iew ią tey  s łużący  

L o r d a  p rz y szed ł  do  m n ie  po  t o ,  com  m u  

obieca ł.—-N iepodobna  w y ra z ić  m oiego  z m ie ­

s z a n ia .— Siadłem  do s to lika ,  a le  r ę k a  m i
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d r ż a ł a ,  i  wszystkie aioie myśli by ły  av za - 
mieszaniu.— Pułgodziny iuż czekał służący 
L o rd a ,  a ia ledwo dw a wierszę n a p is a łe m , 
i  to nie były ieszcze nuylepsze.— Przypo ­

m inał mi się kiedy niekiedy , bo miał roz­
kaz oieczeki.ć d łu g o ,  ale niecierpliwość ie-  
go pomnażała moie zmieszanie.— N akoniec  
widząc niepodobieństw o zebrania  myśli, i po ­

rządnego, w tak p rędk im  czasie, mowy c a -  
łey  zrobienia , na pisałem  do L orda  w ym a­
wiając  się , że gw ałtow ny ból g łow y p rz e ­
szkodził mi dopełnić  przyrzeczenia.— Czu­
łem  w samey rzeczy ból g ło w y , ale to  z 
niespokoymości. i żalu.— Przeklinałem  m oie 

lenistwo przewiduiąc iego skutki.— Jakoż tak  

się i stało,— W akuią>y urząd  nazaiu trz  od­
dany był komu innemu , a ia s trac iłem  
pro tektora .— Oyciec móy dręczy ł m ię  w yrzu­

ta m i ,  i zapew ne nauczka, k tó rą  mi d a n o ,  
pow inna m nie była p op raw ić  ; lecz niespo­
dz iew ani zdarzenie now e ieszcze gotow ało  

dla mnie wypadki.
Między szkolnymi mćmi tow arzyszam i 

znaydow ał się ieden , którego oyciec m ia ł  

jechać do Chin  z L o rd e m  Macartney
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Oświadczyłem przed rim  chęć w ie^ ą  w i­
dzenia państwa Chińskiego , na co mi od­
powiedział ; iź nie iest niepodobną rzeczą 
żądan iu  w tem memu dogodzić , ponien aż 
oyciec iego szukał właśnie zdatnpy do r y ­
sunku osoby, który to talent w znacznym 
dosyć stopniu posiadałem; obiecał więc z 
oycem swoim o tem pomówię.—-Aże pospo­
licie miany byłem za zdolnego wykonać 
wszystko to , do czegobym się przyłożył; 
otrzymałem mieysęe , o które się sfarałein.—» 
Oyciec móy z żalem poglądał na to moi o 
przedsięwzięcie, pię mogąc w sobie przy-* 
tłumić chęci sposobienia mnie do stanu du- 
cl) own ego, i nadziei widzieć Biskupem.—* 
Ale przełożyłem m tt, iż, do rozwinięcia się 
pioiego dowcipu, trzeba pii było zastano­
wić się nad róźnęmi sposobami życia kra­
jów dalekich; że nauka mechaniczną pisa­
nia kazań,  przytępiłaby móy um ysł; źe 
czułem W sobie pglrzebę wyższego się do­
skonalenia, i Że tylko narażenie się na 
przepadki może móy talent wydobydź.

W idząc tak mocne przedsięwzięcie móy 
oyciec, stracił nadzieję oglądania mię Bi-

i
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akupem, ale zaczął myśleć , źe zostanę s ła ­
wnym autorem.— Zgodził się na moię po­
dróż do Chin , z tym atoli warunkiem, abym 
podróż tę opisał, w trzech przynaymniey to ­
m ach textu , i iednym figur.— Przyrzekłem  
mu to bez ociągania się.— Czułem bowiem 
szczera chęć do pisania postrzezen nad kra­
jem tak interessuiątym , iftk t e n ,  który za­

bierałem się oglądać.
Pełen proiektów i nadziei, od rana do 

W ie c z o r a ,  o niczćm więcey nie gada łem , 
tylko o podróży , w którą, się miałem wy­
bierać ; po moiemu iednak , w sz y s tk ie  potrze­
bne przygotowania do ostatniego odkłada­
łem momentu. W tenczas dopiero wszystko 
się razem zebrało, Napełnił si^ pokóy w a ­

lizami, niatelżakami, pakami, xiążkami, ołow— 
k m i ,  farbami, z których potrzebnićysze 
t. zeba było wybierać. Poschodzdi się ku ­
p c y ,  kraw cy, szwaczki i innni różni rze­
mieślnicy; krewni i przyiaciele nie chcieli 
także uchybić pory pożegnania; zaczęto ze 
w sz y s tk ic h  stron znosić notatki spraw unków  
i zlecenia. Nieehaiałejn tez zapominać rady 
rozsądnego .Loka w  przygotowawiu wielyi
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xxąg» do zapisywania dziennika moiey po­
d róży , które zacząłem zszywać i roskładać , 
porządkiem przepisanym  od tego Łwielkiego 
człowieka. Zszedł dzień ostatni wyboru , 
Wpośród tłumnego tego zamieszania. Noc 
nad esz ła , a ia nic ieszcze nie zrobiłem  
T rzeba  było iechae dyliżansem  do Portsmutk. 
Przyszedł moment siadania, a tu ieszcze ani 
moich koszul od praczki, ani sukni od k ra ­
wca ; a wszystkie rzeczy w  rozrzuceniu. 
Ł a ia h m  bez końca rzem ieślników, k tó rzy  
odkładaią robotę i nie dolrzym uią danego 
ludziom  słowa. W  poruszeniu, które pocho­
dziło z niecierpliwości, wywróciłem flaszkę 
z  atram entem  na xiążkę moich dzienników , 
k tó rą  byłem  iuź do połowy poliniiow ał , i 
skończyło się na tem że dyliżans odszedł 
bezemnie. Oyciec móy by ł wielce zm ar­
tw iony , ia  zaś pomyśliłem so b ie , źe w iatr 
nie będzie n oże przyiazny, że ktokolwiek 
będzie przecie z św ity  A m bassadora, co 
W wybieraniu się będzie do mnie podobny, 
i że ieszcze na czas przybędę. Powtarzaiąc 
toż samo oycu m oiem u, uspokoiłem  go 
nieco. P rzystał więc na t o , że lepiey odło-
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żyć do iu tra ,  kiedy iuź n iepodobna  by ła  

dz is ia j  wyiechać. W yiecha łem  żalem na-  
z a iu t r z , i p rzybyw szy do P o r tsm u th  , do­
wiedziałem  się n a y p ie rw iey , że okręta. L i ­

on i Indostan, przed  kilką godzinami, w y ­
szły pod żagle. Byłeni niezm iernie zm ar­
tw iony. Od rozum u praw ie  odchodz iłem , 

ale powiedziano mi przecie, że s ta t tk  ieden 
wieczorem m iał w ypłynąć , k tó ry  rzeczy n ie ­
k tó re ,  Ambassadora zab ie ia ł .  I obiegłem do 
po r tu ,  naiąłcm  łódkę dość d ro g o , dla za ­
wiezienia mnie i rzeczy > dotego slalku, d o -  

pędziłem  go p rz e c ię ,  kiedy iuż m iał żagle 

lozw iiać .
P ły n ą łem  tedy szczęśliw ie , atoli w szy­

stkie korzyście, kfóre ob iecyw ałem  sobie z 
o b c o w a n i a  z l u d ź m i  u czo n y m i, będącym i na  
okręcie, były dla mnie stracone. D opędz i-  

liśniy ich na brzegach dopiero S u m a t r y , i  
wtenczas to n a j w i ę c e j  .stratę m oią poczu­
łem. W  iadomości , k tóre pow zią łem  z opo­
wiadania czynionych p rzez  n ich  p o s trz e ie ó ,  

spraw iały  w e  m nie ciekawość , k tó rey  iuż 

zaspokoić nie m ogłem . Żałowałem  szcze-  

guiuiey wielu rzadszych  historyi natoralney
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przedm io tów , któremi mogłem, dzieło moie 
przyszłe ozdobić , cieszyłem się iednak, ze 
na  mieyscu przynaym niey w tak sławnym  
k ra iu , iakim  są C hiny, będę mógł sowicie 
to nadgrodzić.

Przybyliśm y nakoniec do portu  Mettow. 
Położyłem  się dość późno, pracuiąc nad u - 
łożeniem  wyborney do dzieła mego prze­
dmowy. Pełen wielkich m yśli, miałem sen, 
iakoby Cesarz C hiński, powziąwszy wielkie 
o talentach moich rozumienie , uczynił mnie 
nau zycielem swych dzieci. Obudził mnie 
dźw ięk Gongu. Był to znak odbiiania od 
brzegu b a r k , dla poselstwa przeznaczonych. 
U brałem  się więc z pośpiechem, i pobiegłem 
na br-zeg okrętu w momencie samym, k ie ­
dy na barki owe wsiadano. Cieszyłem się 
sam w sobie z moiey punktualności. Już ze 
dwie mili upłynęliśmy , kiedy sobie przypo­
mniałem , że nie źle byłoby zrobić nieiakie 
ry sy , czyli wyobrażenie brzegów Chińskich 
z natury; porwałem  się żywo do o łów ka, i 
przygotow anego papieru ; ale co za nieszczę­
ście ! Zapomniałem tego w szystkiego, na 
pusłaińu moiera w okręcie. Chcąc ie mied
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zawsze pod rę k ą , trzym ałem  ie w  walizie, 
W  wieczór dla łatwieyszey pamięci w łoży­
łem  paczek pod g ło w y , rano ubieraiąc się 
spiesznie , Zapomniałem ; a służący, nie wie­
dząc o nim  , walizę tylko Zabrali, T ak  więc 
ponotowałem  sobie przecie niektóre uwagi, 
na kawałeczkach p ap ieru , nie w ątp iąc , źe 
nic łatwieyszego , iak potem zebrać ie r a ­
zem, a rysunków i z pamięci dopełnić. P rzy ­
byliśmy do P e k in u , gdzie dano nam  w spa­
n iałe mieszkanie, ale tak  miano na oku, ze 
nie mogliśmy na krok ieden Z dziedzińca p a ła ­
cowego Wychodzić. Odwiedzali nas prawda 
M andarynowie , atoli względem nich nie by­
ło żadrtey do uczynienia uwagi. Pow tarza­
li nam iedne zawsze grzeczności, k ló re  na­
szym naw et tłum aczom  wykładać się sprzy­
krzyło. Sposób ich przychodzenia, pozdra­
w iania, wachlowania s ię , picia hex*baty, tak 
zawsze był iednostayny, źe iednego opisa­
w szy , nic więccy względem inszych przydać 
było nie można. Zacząłem m yśleć, że n ie -  
w arto  było p ra c y , tak  daleko przyieźdzać 
dla widzenia tego, czego kilka cieniów Chiń­
skich doskonałe dać mi mogły wyobrażenie.
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Przyszedł przeciąż ieden, którego należy w y­
łączyć. Mówił po francusku , i sposób iego 
obeyścia różnił się cale od innych. Był to 
Exjezuita, dawniey m issyonarz, klócy, p e ł­
niąc obowiąski powołania swego , p rzy ią ł 
urząd, i zyskał nieiakie zaufanie u udworu. 
T yle był in teressu iącyai, ile tamci nudzą­
cymi. Od niego powziąłem wiele ciekawych 
szczegułów, o charakterze i obyezaiacJi Chiń­
czyków. ■ Rozmowa iego pełna była przy ie- 
m ności, obrazy zaś rzeczy tak żywe i z przy­
rodzeniem  zgodne, że nie mogłem nasycić 
się iego słuchaniem.

Nakoniec odebraliśmy uw iadom ienie, że 
Cesarz Jmć Chiński oczekiwał poselstwa 

W Yehol. Opisanie ogrodów , w tem rosko- 
szy siedlisku, obudziło móy dowcip. Posta­
now iłem  sobie opisać ie w poetycznym  spo­
sobie, któryby bardzo dobrze odbiiał histo­
ryczne , filozoficzne i nu ralue kraiu obrazy.

Przybyw szy do Y eh o l, przygotowanie do 
Stawienia się przed Cesarzem , i nieznalezie- 
nie wygodnego niieysca do pisania , nie po­
zw oliły mi porządnie ułożyć zebranych w 'ró -  
dze postrzeieii. Pełne miałem  kieszenie k a -
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w ałeczków  pap ieru , na  których k róciu teńko  
Spisyw ałem  moie uwagi. Zebrałem  się był 
raz  w porządek ie nieco u ło ż y ć , ale żadną 
m ia rą  do ładu  przyyśdź nie m ogłem . T o co 
nayw ięcey  zapisyw ałem  ołów kiem  , zup> łn ia  

się  zatarło . Pozb iera łem  iednak , co m ogłem , 
I pochow ałem  Wszystko do w alizki z poście­

lą  ; tam  iuż nic n ie m ogło zaginąć.
Po kilku dniach, poselstw o od b ra ło  ro z ­

każ  udać się prosto do Pekinu. Z a ledw o- 
śm y p rzyby li do tey stolicy , kiedy przyszed ł 
d rugi rozkaz , aby niezw łocznie w yiechać z 
k ra iu  Chińskiego. N ayw aznieysze przełożenia  

ledw o m ogły  w yiednać nam  zw łokę dw u­

dniową.
P rz ez  cały czas pow rotu  z P ekinu  do K an ­

tonu byłem  słaby , i czułem  po trzebę  spo­
czynku ; zabrałem  też  ochotę baw ić się ło ­
w ien iem  ryb w ę d k ą , i kiedy dzień by ł po ­

godny , traw iłem  w iększą część dnia na tey  
niew inney zabaw ie. Jednak  n ie zapom nia­
łem  o te m , że m iałem  ułożyć w  porządek 
m oie notatk i. W ie le  bardzo  razy  b ra łem  się 

do moiey owey w a 'iz k i, dla ich uporządko­

wania , ale ileż przeszkód n a  okręcie do p rac
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literackich, k tóre cichości i spokoyności p o - 
trzebuią , krzyk Maytków , ustawicznie od­
wiedziny i pospolicie wspólne wszystkich 
zabawy. Przybyłem  więc do Anglii, niewyy- 
muiąc z worka kawałków owych , ołówkiem 
p isanych j i po większey czyści zata. tych.

Cieszynem sit* ied.iak , że wolnego mo­
m entu powróciwszy do siebie , wszystko to 
spokoynie porobię. Atoli pierw szych d n i , 
nie można było ztlaleśdź ani iednego m o­
m entu wolnego { odwiedziny iedne następo-3 
w ały po drugich. Ciekawość b ra ła  Avszysl— 
kich rozmawiać z człowiekiem , który był 
w  Chinach. Nie mogłem bydź nieezuły na 
podobne ze mną ubieganie s ię , i sądziłem 
nieprzyzw oitością zamknąć się samotnie, za­

miast kosztowania słodyczy miłości w łaśn ey ,i 
korzystania z okoliczności, która sprowadzaiąc 
do mnie ciekawych, dawała zręczność obcowa­
n ia  z ludźmi Oświeconymi i znakomitymi. 
Oyciec móy ustaw icznie na mnie nalegał j 
abym  dzieło moie zaczynał; wiedzieliśmy 
bow iem  źe wielu młodych lu d z i, którzy by­
li przy tern poselstw ie, miało zam iar ogło­
sić publiczności zdarzenia ich p o d ro ży , ła­

two
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two się domyśleć , źe kto naypierwiey dzie­
ło takowe wyda , ten zysk naywiększy od­
niesie.

W  piętnaście prawie dni po powrocie na­
szym , następne wyszło doniesienie. „O pisa- 
„ nie poselstwa do Chin , iest aktualnie pod 
„ prassą. Zawiera w sobie ciekawe szczegu- 
„ ły dzieiów, obyczaiów i zwyczaiów tego 
„ narodu ; z przyłączonem opisaniem m iast, 
„ gmachów, ogrodów , i t  d.„ Skoro móy 
oy ciec. przeczytał to doniesienie zbiedniał z gnie­
wu i poruszenia. „O w oz, rzek ł, skutki nie- 
„ szczęśliwego nałogu odkładania wszyst- 
„ kiego do iutra. Na cóż się zdała zdatność i 
„ talenta; na co koszta moie na edukacyą pod—: 
„ ję te  — Przeklęte lenistwo wszystkiemu się 
„ staie przeszkodą!„

Uczułem mocno ten w yrzut, i uręczyłem 
oyca m ego, że od iutrzeyszego rana zacznę 
pilnie pracować , i że w krótkim czasie dzie—' 
ła mego dokonam. Jakoż pierwszego porań r  
ku zamknąłem się z moią w alizką, i począ­
łem wybierać moie pakiety. Ale o! iakie by­
ło moie zmartwienie, kiedy otworzywszy one, 
postrzegłem , iz wszystkie wodą morską by- 
Czerwiec 1806 , ł£
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ty  przeięte. Papier był spleśniały- icdea 
z drugim poz'epiany , rozdzierały się za ?iay- 
mnieyszem dotknięciem, i ledwo na którym 
TOożna było znaleśdź , eoby s;ę dało przeczy­
tać można było skleić ź idney myśli, i
z naywięk zą pracą ledwo mogłem związać 
ciąg iaki wyobrażeń, k óreby bydż mogły 
przydatne. Częsfokroć tak namęczywszy się 
długo , ledwo przypominałem rzecz drobną 
cale i nicniezna zą ą. Tak np. puł dnia stra­
ciłem elicąc doysdź, co znaczą te wyrazy: 
Hoya —• Alla — Hoya przypomniałem na- 
koniec , że to były słowa , które przewoźni­
cy Chińscy powtarzali, ciągnąc łódkę naszą 
na rzece, Pomyśliłem dopiero , że cale mo­
żna było obeyśdź się bez tey not tki. W iel­
ka też była liczba innych wyrazów, których 
podobnie przypomnieć sobie nie mogłem ; co 
spraw iło, że reszta nie była cale przydatna. 
Tak więc moie m ateryały, co miały składać 
dzieło wielkie in fo lio , znacznie się bardzo 
zmnieyszyły. Myślałem ato li, żc uwagi mo­
ra  ne i polityczne , któremi mogłem ie wzbo­
gacić , będą tu rńogły nagrodzić. Aże w Lon­
dynie , przy ustawicznych przeszkodach, cię-
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żko mi się zdało p-acować ; umyśliłem udać 
się na czas niejaki do moiego stryia Lowe , 
d -brego człow ieka, który baw ił na p row in- 
c y i , zaymuiąo się grun tu  dzierżaw ą, m ałein 
wiele pobudek do iego odwiedzenia, i nie wąt­
piłem  , że moie przybycie spraw i ukonten­
tow anie całem u iego dom ow i; postrzegłem  
ato li, Że sią rzeczy , źmieniły. Rodzice dość 
mnie zimno przyleli —** Córka ich Lucya, nie­
gdyś mi p rzyrzeczona, zdaw ała się pomie­
szaną i srnutuą, CO i mnie niemało zmie­
szało*

N a zaiutrz rano mai! moi kuzynowie, któ­
rzy  byli spali, kiedy w  wieczór przybyłem  > 
otoczyli mnie mówiąc ; „ a czy przywiozłeś
„m nie trzc in k ę , a mnie bębenek, a m nie 
„  chińską pagodkę? „ N iezm iernie byłem  za-' 
w stydzony, niewiedząc Co im  miałem na to  
odpow iedzieć, „D aycie  mu p o k ó y , rzek ł 
„  móy stryy , k to  przeZ siedm lat nie um.ał 
„  znaleśdź momentu napisania do swego stry - 
„  i a , nie myślał zapewne, o zleceniach Swo- 
„  ich kuzynów

W ym awiałem  się iak mógł; m , przyzna­
jąc się szczerze, że to  wszystko było w  je -

F  2
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xlnćy krobeczce, k tóra przez zapomnienie m o- 
ie ,  na w ierzchu zostawiona o k rę tu , strąconą 
została do wody. Mola kuzynka , Lucya, w i­
dząc mię zm artw ionym  , rzekła , że co do­
nicy, nie żałuie zgoła swego w achlerzyka, 
który i  tak mógłby się łatwo połamać. Stara­
ła  się zjednać dla mnie łaskawe chęci swe­
go oy ca i m a tk i— ale nie mogła tego doka- 
zać. W idziałem  nawet, ze  iey obstawania za- 
m ną bardziey ieszcze oddalały ich odemnie.

W  sinutnem tern położeniu rzeczy , do 
dzieła się mego zw róciłem ; ale ledwie za­
cząłem  pięć , czy sześć , rozdziałów  ; kiedy 
dowiedziałem się o  wychodzącem dziele H ra ­
bi Jerzego Staunton. Po u m orzy ło  wszystkie 
iuź moie nadzieie. Porzuciłem  dóm stryia 
w naywiększem myśli pomieszaniu. Oyciec 
czynił mi tysiące w yrzutów , na k tóre nay - 
słuszniey zasłużyłem ; patrzy ł na mnie , iako 
na  zginionego ze wszystkiem. G ryzłem  się 
sam w sobie , żałowałem  kuzynki moiey L u -  
ę y i ; przedsiębrałem  uczynić odmianę w spo­
sobie moim życia, ale wykonanie rzeczy od­
kładałem  zawsze do iutra.

'j.ak przeszły dwa łata; po których utrą-
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cifem  oyca. N iep o tra fię  w yrazić  , iak W ie­

le  uczułem  z g ry z o ty , iz by łem  m u spraw cąi 
ty lu  bolesnych uczuciów. W idz ia łem  iak z d ro ­
wie iego słabiało  co raz  od m om entu w  k tó­
ry m  strac ił nadzieię iakiegożkolwiek W p rzy ­

szłości syna sw oiego znaczenia.
Zacząłem  się zaym ow ać now ym  pro iek tćm , 

k tó ry  m iał m i zapew nić sław ę i m aiątek  , dro­

gą nierów nie krótszy. B y ł to  uk ład  now ego u -  
rządzen ia  podatków , k tó ry  m iałem  podać r z ą ­
dowi. Zachęcały m ię do tego osoby m aiące 
w p ły w  w ielki do dw o ru , i  zdaw ało się, że rzecz., 

b y ła  skończona; poniew aż M inisteryum  p rz y -  
iąło  ten proiekt, w  całey iego rozciągłości: ale 
iakźe byłem  zm artw io n y , w idząc  iedńego oszu­

sta , w ydzieraiącego mi ow oc całey p racy , b e z -  
czelnem  przyw łaszczeniem  sobie całego tego 
-proicktu. S p raw a ta  m ia ła  bydź ro strzy g n io n ą  

p rzez  M inistra, p rzed  k tó rym  pow inn iśm y byli 
obydwa osobiście, dow ody naszetłum aczyc. N ie­
szczęśliwy t ra fp rz y p ra w ił  m nie o zgubę. P rz e ­
o rałem  iak m ów ią, zaocznym  czyli n ie s ta n -
O  3
nym  dekretem . S p raw a  nasza by ła  przyAVo-  

łana  na godzinę dziesiątą , ia w p u ł  do iedena- 

stey p rzyszed łem  , odm ówiono mi zatem  Wey—
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ścia , a móy przeciwnik w y g ra ł , źe się le- 
piey dopilnował. Tak więc zniknęła moia 
uroiona fortuna, W okropnym tym stanic 
bez sposobu prawię do życia , machinalnie , 
i bez żadney myśli, powracaiąc do siebie wsze­
dłem do publicznego Kaw o-ćpu u w len w ła­
śnie moments kiedy k óś, czy a y y  gazelę (£ 
w ym aw iał słowa, „  J< gli 1% nażyli Lowe , 
„ 'albo iego następca, zechce u< ać s ę  do P, 
„  Gregory , dowie się o okoliczności ważnie, 
„  sieb.e t%, cząrey Zdziwiony , przeczytałem 
na nowo artykuł , i w tym iuż razie nie od-*» 
kładałem do iutra. Pobiegłem na wyrażone 
mieysce , i dowiedziałem się, że iedeu z da­
lekich moich k rew nych ,  bardzo bogaty, za­
pisał mi cały swóy mąiątek , z powodu, że 
z należących do niego , ia tylko byłem, k tó -  
ry  go nic nie kosztowałem. Muszę wyznać, że 
lenistwo moie ten mi raz ieden posłużyło, 
Gdydbym był mniey opieszały , odwiedzał-? 
bym pewnie mego krewnego , i coś kiady 
musiałby dla mnie uczynić; a tak , podług ie­
go k ap rysu ,  nie byłbym po nim dziedziczył.

Obiąłem więc piękny ma ą t e k , otrzym a­
łem rękę L u c y i , i miałem roskosz czułby tey
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kochance przywiązanie do mnie Hagrodz:ć , i  
sobie szczęście zapewnić. Zachowałem się 
czas nieiaki ros:ropnie , i wyznać m uszą, że 
to winienem rozsądnemu zony moiey kiero­
w aniu , i tey  m ocy, k tó rą  umiała zjednać so­
bie nademną.

W a d y , które przeszkadzają człowiekowi 
do zrobienia sobie lo su , zaledwo da ą się w i­
dzieć w ten czas, kiedy ten na lepszą się od­
mieni. W7 tym ia w łaśnie byłem przypadku. 
Zwyczayna opieszałość , i nałóg móy odkła­
dania wszystkiego do iu t r a , daw ały powód 
przyiaciołóm  moim , lekkich ty  ko ż a r tó w , 
zamiast gorzk ich , iak p ierw iey , \yyrzu1ów. 
Nazywano to  łubem opuszczeniem, skłon­
nością dawania s e łatw o nakłonić, która c b -y  -  wt

cowanie ze m na nierów nie pęzyiernnieyszem 
czyniła. Czas nieiaki prawdziw ie byłem szczę­
śliwym , x nie doświadczając żadnego w a- 
żnieyszego, niepow odzenia, mogącego bydź 
skutkiem szkodliwego, owego, nałogu , w k tó ­
rym  , czułem d o b rz e , że nie byłem  dosyć 
poprawionym. Um yśliłem  sobie zrobić kró t­
ki żb ór wszystkiego co tylko naypożyte- 
czniey o w ażnym  przedm iocie edxxkacyi p i-
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sano. Przeznaczałem to do nauki małego mo­
jego synka , który dawał iuż poznać naypię- 
knieysze dary przyrodzenia, i dóyrzalsze nad 
wiek talenta. Kochałem to dziecię nayczu- 
ley, a o przyszłości powziąłem podobne n a- 
dzieie , iak móy oyciec o mnie zakładał. 
Postanowiłem iednak strzedz go pilnie, od 
tey , do lenistwa skłonności , która w życiu 
moiem tyle mi kosztowała zgryzoty.

Razu. iednego, kiedym się podobnym w y­
pisem zaymował, zona moia przyszła mi 
powiedzieć, źe córeczka P. lYun z naturalney 
ospy um arła , chociasź przed czterma laty , 
miała szczepioną razem z naszym synem, i 
chociasź Doktor, który ią szczepił, zapewniał, 
jźe się obydwóm przyięła. Zona moia była 
nie spokoyną, i nalegała na m nie, aby syno­
wi naszemu wakcynę kazał zaszczepić. Miał 
bydź u nas tegoż dnia na obiedzie Doktor ie- 
den przyiaciel domu naszego; ale na nie­
szczęście nie przyszedł. Postanowiłem pisać 
do niego nazaiutrz rano , ale po moiemu za­
pomniałem. Zona moia przypominała mi o 
te rn , bo miała nie iakąś inszą boiażń wzglę­
dem wakcyny, którey skutki podówczas nie
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były tak dobrze znaiome. Przyrzekłem p ó y -  
śdź do iednego naszego przyiaciela, który 
dzieciom swoim iuż zaszczepiał wakeynę. 
Lucya nalegała na m nie, bym nie tracił 
momentu. Była niezmiernie trwożliwą, gdyż 
ospa powszechnie po mieście panowała. Ia 
iednak przekładałem , że dzień, rycbley lub 
późniey , nie może zrobić różnicy. Dodałem  
iednak ze wraz póydę do owego przyiaciela 
i sami bez Doktora będziem rnogli tego do­
pełnić. Zgodziła się na to moia żona , i miło 
mi oddać iey sprawiedliwość, źe nagliła 
abym nie tracił momentu —  Poiąc iednak nie 
m ogę, iak mogłem przetrwać całe dwie go­
dziny na dokończeniu wypisu z jednego roz­
działu Emila. Poszedłem Wreście do P, L . 
Dzieci co tylko na przechadzkę wyieebały. 
Trzeba było czekać na nie dwie albo trzy 
godziny. Musiałem gatem odłożyć rzecz całę 
do iutra. Niestety. Kilka te godzin uczyniło 
zupełną w losie moim przemianę. Zaszcze­
piono wakeynę memu synowi , ale dniem 
czyli dwóm a późniey. Zaraza ospy była idś 
we krwi iego , i prędzey wywierać złe swo- 
ie skutki zaczęła. Umarł w kilka dni na rę -
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ku m a tk i , która ani iednego nie uczyniła mi 
w yrzutu, z powodu smutnego tego wypadku, 
ale w krotce w śmiertelną wpadła gorączką. 
W idząc ią słabieiącą, i zawsze łzami zalaną, 
umyślił m wywieźć ią na wieś. Uradziliśmy 
przedać dom , d a kupienia na wśi maiątbu 
ale że zapomniałem odnowić zapewnienia do­
mu tego w kompanii pożarney , dziewiątego 
dnia , po upłynieniu pierwszego terminu . z -  
gorzał dóm zupełnie, t a k ,  że nio nie można 
było wyratować, Ale otóż i przychodzą da 
nayinteresownieyszego , w dzieiaęli życia nre— 
8°» wypadku. Przypadek nadzwyczayny, i 
nie przewidzany n igdy, zmieniał caią rze •
czy moich postać, łąk t y l k o ,  .

 ̂Autor odkładając, ode dnia do dnia , do 
kończenie życia swego h is to ry i , przyszło na 
t o , ze iey nie skończył; nic wiącey nie mo«* 
żerny o nim powiedzieć.)

1 — i



VII. 

Q 1 T O N A

POEMA OSSYANA KALEDONCZYKA 

Przekładania Konstantego Tymienieckiego.

J J o c k r y ł a  D u n l a t m o n y  (a )  m ur osie rocia ły ,

I  ledw o go prom ienie słabe ośw iecały 

Jćiężyca , cp, dopiero z zagór w y toczony , ^

Pułkpłem  ty lko  p a trza ł pą ziemskie zagony.

T e n  syn npcy  zdaw ał się odw racać iak oby ,

I  przenikać tych  m urów  posępnych żałoby.

Już syn Mor niego staie w dziedzińcowe szranki.., 

Ale cp i  za milczenie w  pałacu kochanki ? • • . •

W szędy  nięroa g łu cho ta , i ciem ność rażąca ,

K ię  biie łu n a  z św iateł rzęsistych  tysiącu ;

M ruczą chłodne s tru m y k i, szum ią czarne g a ie ;

A le  głos G i t o n y  słyszeć się nię d ą i e , , , .

„  G dzieżeś o O i t o n o  ! m ów ił w  sm utku ca ły ,

L atmon , tw óy b ra t k o ch an y , w alczy w  boiu chw ały  .

(a) . D unlatem on zamek nad, rzeką ran y , tera z P o- 
y/ern, która p o d  l ie n f  w morze \vpada.. M ieszkańcy eńf 
fa m ilii N u a ta  X ifcia  B re ta n ii,
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T y ś  m i z a s  p rz y rz e k a ła  , t y  m o ie  k o c h a n ie  !

Z e  c ię  t u  z a  p o w r o te m  z w o y n y  G a  d l  z a s ta n ie ,

Odjeżdźaiąc widziatem łzami twarz  zm oczoną ,

V  w z d ę te  w e s tc h n ie n ia m i tw o ie  ś l ic z n e  ło n o .

C z o m u ż  z  z w y k ły m  n ie  śp ie s z y sz  G a i ł a  w i ta ć  w d z ię k ie m  ,

G o d z ą c  w esot®  p ie n ia  z s ło d k im  lu tn i  d ź w ię k i e m ? , ,

T a k  n a r z e k a ł  G a l l  m ł o d y ,  s r o d z e  z a s m u c o n y ,

K ie d y  s ta w a  p rz e d * s w ie tn e  w ie ż e  D u n l a t a io n y .

W ie w id a ć  m ia s ta  , w s z ę d y  n o c  p n ie  s k rz y d ła  s w o ie ,

N a  ro z s z e rz  w s z y s tk ie  z a m k u  r o z tw a r te  p o k o ic ,

Ś w is z c z ą  , p o  d łu g ic h  s a la c h  , s ro g ic h  w ic h r ó w  d m u c h y ,

I  to c z ą  p o  p o s a d z k a c h  z s z e le s te m  l i ś ć  s n c liy ,

4\ i c  w ię c e y  n a  o k o ło  n ie  m asz  d o  w id z e n ia  ,

T y l k o  w s t r ę t  o s o b n o ś c i  , i c ic h o ś ć  m ilc z e n ia .

N a  z ło m k u  s y n  Sj o r u i e o o  o s ia d a  o p o k i  ,

AV t w a r z y  je  go  ż a l  s ro g i , i s m u te k  g łę b o k i .

D r ż y  w  n i  in d u s z a  , o  l o s i e  k o e b a n k i  t r o s k l i w a ,

Chce iśdż . . . .  błąka s i ę . . . .  siada . . .  i znowu się zrywkę

7 a  > im  to w a r z y s z y , M or. t o  w id z i  p r z y ia c ie la  ,

XV s ro g im  s m u t k u ,  le c z  m u  s ię  m ó w ić  n ie  o ś m ie la ;

W  te'm  s ło d k i  s en  o b u d w u c h  n a  sw e  ło n o  b ie rz e  ,

I  n o c n e m i w id z ia d ły  z a b a w ia  ry c e rz e .

W  n im  w id z i  s y n  M o h n ie -g o  s w o ią  O i t o n ę ,

W ło s y  i^ y  c z a r n e  w is z ą  z  t y l u  ro z p u s z c z o n e .

W  d w u  s t r u m y k a c h  la z  t o n ą  n a y ś lic z n ie 'y s z e  o c z y ;

A  ra m ie  l i l io w e  c z a rn a  k re w  ie y  b ro c z y .

Ś n ie ż n y m  ło n a  z a to k o m  , o k r u tn i e  z a d a n a ,
V

Z  p o d  s u k n i p ie r ś  k r y ią c e y ,  c z e rn i ła  s ię  r a n  ro
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„  T y !  coś odebrał m oiey m iłości dowocly,

„ C o ś  m ó w ił,  ze mnie k o c h a s z ...  ty  śpisz G aulij M to s v i  

T y  śpisz na  skale , rzekła , zdjęty sny smacznemi ,

A kochanka zdaleka ięczy w  ohcey ziemi.

T a m , kędy m orze wyspę T r o m A l o n  obliw a ,

T am  ia w głębokiey grocie siedzę nieszczęśliwa.

Płacz móy ty lk o  przeryw a spokoyność iey  ciszy 

D urom at mi okrutny zawsze to w arzy szy ;

Z nim  w ściek łość , iaką ty lk o  zły m iłośnik p ło n ie ,

I  cóż w ięcey zostaie nędzney O it o n ie ! .,

W  tem  uderzy  na dęby w ichru  p ośw ist s ro g i,

P ierzchaią  s n y ,  Rycerze p o rw ą  się na n o g i. , .

G aul uchw yci za w łó c z n ią .. .  w net burze uc ich ły ,

K iikakroć n a  wschód spóyrzy , grom iąc św it nierychły ,

A ż pow staie  Ju trzenka z  szkarłatney pościeli 

Stawi m a s z t . . .  sznur n a tę ż y . . .  iuź się żagiel b i e l i . . .  

D m ą w eń przyiażne w ia try , i iuź łódź szczęśliw a; 

Bezdenne słoney w ody  przepaści przebyw a.

Ju ż  trzecie słońce gasło , kiedy T r o n  i  a t o m  a  

P o k aże  się z m okrego oceanu łona.

Jako  raodrawy puklerz na  w odzie się zd a ła ,

W znosząc się na  przestrzeni m orza w yspa mała- 

Puszczone m orskie fale na iey brzegów sk a ły ,

P ieśc iły  się , » z jękiem  o nie roz trąca ły .

N a  brzegu O l T O N A w ro sp aczy  g łęboki,

S iedząc pa trzy  ze łzam i na m orskie rostoki.

Aż  G au j. w  zbroi giancowney przed  iey  oczy stan ie ,

.Zadrży z strachu * i \Y dzikie, jp a d ft i?  pomieszanie.
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Oczy spuściw szy w  ziemię , zapłoni lic b ia ły ,

Z przestrachu żw isłe ręce w  koto niey la ta ły ,

T rzy k ro ć  uciekać p ragn ie , trzykroć  m ite  k o lan o ,'

Ź w iia  się , i tam uie ucieczkę żądaną.

„  Cóż cię t a ,  G w t  zaw o ła , uciekać przym usza?

O k o  tttoie tc h n ie  śm ie rc ią  , lu b  zaw iśc ią  dusza?

Kochanko! św iatło  moie promiefimić to tw e m ij 

T u  iesteirt sprow adzony , do niezuancy zietni.

T w o ia  przew odniczyła p iękność mey p o d ro ż y ,

L ecz  W ż d y , cóż  tw o ie  Czoła zasęp ia  i s t a ż y ?

Czy się  tw dy kędy blisko nieprzyiaciel sch ran ia?

Ach ! pałam  szczerą chęcią tu się  z nim  spotkania.

T y lk o  córo N u a t a ! mów co n a  me słow a ,

W idzisz  , iak się z mych Oczu sączy łza  perłowa.' 

NayCzulszć w ycisnęła z pod duszy w estchn ien ie ,

M ó w iąc : „  Ach G aulu pocóż w  td m orskie przestrzen ie ,

T o c ó ź  b y ło  p rzeb y w ać  p o d ró ż  ta k  d a le k ą ?

B y  w idzieć  , iak  łz y  n ęd zn ey  O it o n ip . c iek ą .

Czemuż okrutne’y  serca rospaczy o d d a n a ,

N ie  um arłam  tu  raczey nikom u n iezn an a ;

Jak  ten  kw iat , k tó ry  na skał ro żw ity  szcze lin ie , 

N ieznaioffly n ikom u rodzi się i ginie.

Sm utny św iadku  ! czemuż cię teraz  niebo zsyła ,

By mi oczy dłoń tw oia na zawsze zamknęła.

W  samym ranku dni m oich tracę  m iłe ży cie ,

Ani w ięcey imienia mego nie wspomnicie^

L u b  w sp o m n ic ie  ze w s tr ę te m , a  o y c iec  z g rz y b ia ły , '

L ać będzie po  zoraney twarzy ł»a kryształy.
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I  ciebie żal osępi, o! raóy G aclu lu b y ,

B ędziesz ża ło w a ł tw o ie y  O it o n y  zguby,

A le o n a ,  uśpiona w grobowćy zaciszy ,

Jęków  swego kochanka w ięcey nie usłyszy.

Ach! ukochany G a u iu  , iakieź cię tu  w iosło ,'

N a  tę  n ieszczęsn ą  w yspę , w tym czasie przyniosło?

„  Z twegom nieprzyjaciela przyszedł wygnać duszę* 

T rupem  padnie ten  zdrayća , lub  ia um rzeć muszę*

Jeż li zginę, usyp mi o N a u tA COro !

W łasn ą  ręk ą  grobowiec , z tych  tu  skał pod  k lorą.

A  koro iaki o k rę t uyrzeć ci się  zd arzy ,

Co siły  w  tobie  będzie j w ołay na żeglarzy.

1 kiedy się p rzy b liżą  ku brzSgOwi tem u ,

D ay  im ten  o rę ż ,  iliech go oddadzą  MoftNlE.Wir.

N iech mu nie tru d zi Oczu długa wód ró w n in a ,

N iech staruszek iuż w ięcey nie W ygląda sy n a .,,

„  I  ty  mniemasz , odpow ie na  to  O it o k a ,

Jak  naycztilsze W estchnienie wyciskaiąc z łona.

I  ty  mniemasz , iżbeffl ia na tey w yspie żyła ,

G dzieby się zieleniła G ac low a m ogiła?

Ach ! n ie iest utw orzone serce me Z tey  sk a ły ,

A ni dusza n ieczu ła , iak te  m orskie w ały,

Co w szystkim  w iatrom  lipką odryw aią  w o d ę ,’

I  obo jętn ie  p ły n ą  w s ło tę ,  Czy pogodę.

T en  sam ra z , ten  sam m om ent ,  co śm ierć Zada to b ie ,  

I  mnie po łoży  w  zimnym okrzepioną grobie.

T ak  ie s t,  tegoż m o m e n tu , chw ili teyźe sam ey, 

W sp ó ln ą  śm iercią obo ie  w raz poum ieram y.
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Śmierć dla mnie iest przyjem ną, grób miły mi wcale > 

Zła wyspo ! nigdy od twych skal się nie oddalę.

L a tm o n  ,  móy b ra t, iuz ruszył z woyskiem na wyprawę 

Po  Dutormu opokach staczać bitwy żwawe.

Noc zaszła, iam siedziała w pałacowey sieni ,

P rzy  tlącego się Dębca (b) światłości płomieni. 

■Wierzchem w iatr poszumiewal na ściszone gaie ,

W  tem szczęk i łoskot broni słyszeć mi się daie.

Zatrzęsłam się z radości, myśląc , że nieżmierny, 

Dotrzymuiesz mi słow a, i wracasz z Morwesiy.

Ale smutna przygodo! losie nieszczęśliwy,

;W pada nagle D d ko m ai dziki i złośliw y,

W pada, a iskrzącemi błyskaiąc oczyma ,

Kurzący się krwią ciepłą mych krewnych miecz trzyma. 

Sprośn ik , wprzód pomordował , ręką rozjuszoną,

Tych wszystkich , którzyby mi bydż mogli obroną.

Coż czynić było? siła rąk mych nadto mała 

Abym śpiczastą włócznią podnosić zdołała .

Porw ał mię , a na srogie moie krzyki głuchy ,

Hartownemi w okręcie przywiązał łańcuchy.

Znać b y ło , ie  od brzegów nawet oddalony,

B ał się pow ro tu  b ra ta  biedney O it o n y .

Ale w id z isz ? ... oto iest . . .  iego wiosło p o rze ,

Ku tey stronie śpienione bałwanami morze.

fb). Szkotowie daw ni za m ia s t świec używali wielkich 
pniów  dębowych; dopiero kolo roku  210, F ingal zwycię­

żywszy K urakallę w pośrod_ łupów pierw szy świecę zdobył.
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Powraca otoczony gminem jwych żo łn ierzy ,

Jak l ic z n i.. .  gdzież się schronisz . . .  gdzie krok twóy uderzy.„  

„  Na nieprzyiaciol, rzecze, i dobył pałasza,

Walecznego rycerza mnóstwo nie zastrasza.

N ie uciekałem nigdy . . .  pierzchnfż w podłym Wstydzie ? 

Gdzie o twych nieprzyiaciół pokonanie idzie?

O i t o n o  ! przez bitwę schroń się w tę  pieczarę,

A ty  Morło day saydak , i me łuki stare.

Trzech naszych towarzyszów strzały rzucać pocznie,

A my óbadwa z nihli póydziemy ha włócztlie.

Jaki gihin z skał się sy p ie !., ali to w iysko Całe,.

Lecz nasz hmysł bez trw o g i, i serca są stałe. „

Natychmiast O noitA  do groty Się schrania 

Błyska prom yk nadziei , wśród duszy żmieszanif.

T ak piorun Wyrzucony z świątyni wysoki,

Czarne śladem złotawym przekreśla obłoki.

W strzyma się nad zamiarem ułożonym w duszy 

N a sroźy okó SWóie, i i łez ie Osuszy.

W  tem , zdaleka M orn ikgO  postrzegaiąc Syna,

D urom at w olnym  krokiem  zbliżać się zaczyna.

W zgarda sępiła postać iegó twarzy lichy .

U sta się układały w złośliwe Uśmiechy,

A  oko iego, przykre i zaczerwienione,

 ̂ P od  czarnych brwi Srzeroką kryło się zasłonę.

„  Skąd przychodnie, rzekł, w iatr was przygnał morskiey fąlię 

Czyście po O rroN ą przybyli zuchwali?

Biada tem u, ktokolwiek przed oczy me stawa ,

I  kogo D uromasa dłoń spotyka krwawa.

Cr
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JjlySi t a ,  że slaby, moiey nie wydrze go zgubie, 

N ie oszczędzę g o , w cudzey krwi kąpać się lubię. 

Światłem iedynćm dla mnie piękna ( Iito ń a  ,

Jey piękność mnie samemu tylko przeznaczona.

A  ty  śm iałku  ! p rzy sze d łe ś szczęście  m oie k łó c ić  ,

T ak  ie s t ,  lecz nie potrafisz  s tą d w d o to  óyća -wrócić., 

„  Cóż to  syna M o rniego  n ie znasz? G aUl mu pOwi, 

Z apom niałeś, iak zp lacu ś uciekał G auŁowI?

K iedy tyto mieczem ręka m oia uzbroiona ,

Przez M o rw en  gnała hufce grom adne L atm okA ? 

D u ro m a c ie  ! płdęhó mi twa zilchw ałość b redzi ,

Ufasz w skupioney na tw ą obronę gawiedzi.

Lecz , zechceszli Uwierzyć, że iey się nie b o lę ,

Nie z trwożliwego rodu mam początki m o ie .,,

I  rzuci się na niego, skończywszy te słowa,

D c  rom at się wy bladły ża swą tłuszczą cliowi 

Ale go włócznia G aula  dopędziła m ściw a',

I  podłó mu wnętrzności na wylot przeszywa.

A  mieczem ścina głowę , w tymże samym czasie i 

G dy źwieszać na ramiona iuż zaczynała się.

T rzykroć podniesie głowę za włosy G aul rączy,

I  trzykroć ią  z skarłatney posoki osączy.

W net się puści w rozsypkę m otłoćh tłuszczy cały 

A  za nim świszczą z tyłu Morw enczykow  strzały 

Dziesięciu ieszcze padło krwawiąc, mech porosły, 

Reszta w okręt ucieka, azybkó robiąc wiosły.

1 u  G aul pośpiesza przerw ać O ito n y  ż a le ,

I  postrzega broczącą w krwi właSney jia skałę,.
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O na zb ro ią  m łodziana •wdziawszy na się skrycie,'

Poszła m iędzy walczących źm ierzfe stracić życie.

L edw ie otw iera oko ściężała p o w iek a,

K urzy  się  krew  , i z m y  do, re sz ty , uc iek a

A ona „ g ró b  m i, rzecze , gotuy G aulu raiły |

Bo iuź skrzepła ,zim nota ścina more żyły.

I  iuź śm ierć oczy moie grubą m głą pow teka ,

Ąch! czepiusż od  D uwRany  um ieram  zdaleka.

P ęd ząc  dni me w  radości użyłabym  chwały >

Tow arzyszki by m oię śm ierć opłakiwały.

Lecz a c h ! ginę w  la t  kw iecie , w  dalekiey ustro n i 't

A  śm ierć moia starego oyca tw arz zapłoni.
*»

I  upada na  skałę Jrom ał,on n ieży w a ,

Ą rycerz iey g rob  sy p ie , i łzam i oblewa^
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VIII.

w y n a l a z k i  i  o d k r y c i a

Sposób gaszenia pożaru , z zapalenia komi­
na pochodzących.

P o żary , z przyczyny zapalenia się komi­
na , tak są powszechnemi, i tak smutne cią­
gną za sobą skutki, iż ważną zapewrrć bę­
dzie spełeczności przysługą , wskazać sposób 
łatwego ugaszenia płom ieni; ten zaś pewny, 
prosty , mało kosztuiący, i ząwsze mogący 
bydź pod ręką. Sposób ten znayduiemy w 
Dzienniku Ekonomiki w ieyskiiy  ; Auto rowie 
Dzienika tego zaręczaią za niezawod ność 
onego. Rzecz cała zależy natem , aby w rzu ­
cić na rospalpne czeluście czyli ognisko gru­
bo ufłuczoney siarki. Dość zatem mieć funt 
siarki przygotowauey dla użycia w potrze­
bie.

W ykład działania tego następuiącym tłu ­
maczy się sposobem. Powietrze atmosfery­
czne składa się z dwuch powietrza gatunków!



■n
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kw asorodu i saletrorodu, Pierw sze z nich 
rów nie służy do utrzym ania ż y c ia , iako i  
do utrzym ania ognia. Ani zaś życie , ani ogień g ! 
nie mogą się w drugim utrzym ać. Zanurzone 'i
W niem zwierze ży ć , a ogień pajić się p rz e -  *n t!
staie. Kiedy się komin z ap a li, pow ietrze a t-  jjji
jnosferyczne spływ a do niego , dla u trzym a- *
nia ognią. Uważmy te ra z , co się będzie 
działo , kiedy się siarki wrzuci na ogień* S ia r-  ^   ̂ , 
ka ma ścisłe pow inow actw o z kw asórodem , ?**
ten  więc oddziela się od sa le tro ro d u , a ł ą -  °
czyć się będzie z nią w m iarę  ilości w p ły -  ^  ^ “3
Waią -ego do komina pow ietrza,T ym  sposobem 
sam tylko tam saletroród wchodzić będziej ^  ^  

ą  ząteną ogień gasnąć muśi koniecznie. f  4  *

Sposób robienia i zachowania szynek.

D obroć szynek zależy, po większey czę­
ści, od wieku wieprzów sposobu ich k a r­
m ienia , na reście od sposobu robienia ich i 
zachow ania; i o tym  ostatnim tu  mowa. 
W eź  kumpie lub łopatkę w ieprza dobrego 
gatunku , natrzyy mocno ze strony skury i
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$e strony mięsa wysuszoną i dobrze u tłu­
czoną so lą ; włóż to do wora. Toż wykop 
W ziemi suchey,, w sklepie czyli piwnicy 
dół na łokieć głęboki, włóż tam szynką y 
staraiąc sią ażeby skórą obrócona była do 
Ziemi. W tydzień odkop i wyym stamtąd 
Szynkę; toż otrząsnąwszy sol wpuł sto­
pioną , iuż odwilżoną posyp nanowo sucli^ 
i miałką, i włoż znowu w tymże samym 
worze do ziemi. Co siedm dni pow tarża- 
iąc takowe działanie przez m iesiąc, po­
tem włóż na cały dzień do prassy, byle 
tylko nadto nie cisnąć, aby soku swego, 
jiie straciła. W yiąwszy z prassy obmywą 
się i dobrze suszy w siano uw inięta; to ż , 
dla nadania iey smaku nieialdego w iędłego, 
zawiesza się na kilka dni w kominie. Pospoli­
cie wieszaią szynki pod dachem dla ich za - 
chowania niczćm z wierzchu nie obwiiaiąc , co 
■yyysiawia ie z czasem na uszkodzenie robactwa. 
Naylepszy sposób iest wkładać ie do worp 
gęstego , i tak zawiesić w mieyscu suchem i 
gdzieby słońce nie doszło.


